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Czas odnowić prenumerat 


która wynosi: 

; ( miesięcznie 1 zł. 50 et. 
we Lwowie ( kwartalnie 4 zł. 50 et. 
za donoszenie do domu dopłaca się miesięcznie 
UW 20 ct. Tü 
. ( miesięcznie 2 zł. 
1 ( kwartalnie 6 zł. 


Za „BLUSZCZ doplaca się: 
we Lwowie kwartalnie 1 zł. 50 et. 
na prowineji kwartalnie 2 zł. 40 et. 
Prenumeratę na Dziennik przyjmuje się tylko 
od 1-go i 15-go. 

Sg Nowi prenumeratorowi kwartalni 
otrzymają na żądanie odbitkę z wyszłych dotych- 
czas fejletonów powieści „Między ustami 
a brzegiem puharu*, której ciąg dalszy 
drukować się bęizie w miesięcu kwietniu. “2E 
TEE e EC, 


Jizyk: polski w sejmie praskim. 


Rozprawy w sejmie pruskim dały posłom na: 
szym możność wystąpienia ponownie w obronie 
praw języka polskiego, tak srodze prześladowanego, 
ze szkodą nietylko naszych narodowych interesów, 
ale i cywilizacji. 

Szesnaście lat już trwa zacięte tępienie ję- 
zyka polskiego przez Germanów, szesnaście lat 
toczy się walka przeciw narodowi naszemu, wspie- 
rana całym aparatem środków, jakiemi potężne 
państwo rozporządza — szesnaście lat trwa spo- 


U 


na prowinej 


kojna, ale wytrwała, energiczna i stosunkowo 
skuteczna obrona ze strony społeczeństwa pol- 
skiego. 


Nie pierwszy to raz Polacy w Księstwie prze- 
chodzą tę próbę; język polski ulegał prześlado- 
waniu przez cały szereg lat. 

Pamiętne są represalja Flottwelowskie, które 
groziły zupełnem zabiciem ducha narodowego, a 
jednak minął r. 1842 i na gruzach rozporządzeń 
anti-polskich zbudował sobie nasz język nową 
Świątnicę , wyszedł zwycięzko z walki i odzyskał 
własną siłą dawne swoje prawa. 

I dzisiejsze prześladowania inaczej skończyć 
się nie mogą -- prędzej czy później nastąpi czas, 
w którym słuszne nasze prawa zwyciężą. (zas ten 
nadejść musi, bo w walce z przewagą germańską 
mamy twierdze. której żadna siła nie zdobędzie. 
Zabierają nam Kościół i niemezą przez niego, za- 
bierają nam szsołę i robią z niej narzędzie wy- 
narodowienia, le nie zabiorą nam wbrew naszej 
woli polskiego domu, rodzinnego ogniska. ï cóż 
nam zrobić mox owe niemczenia, gdy w polskim 
domu jak na'świętszy skarb język polski będzie 
szanowany; gdy książka polska, wygnana ze szkoły, 
tu znajdzie swój przytułek; gdy pieśń święta, 
która nie śmie rozbrzmiewać w Świątyni Pańskiej, 
tu odzywać się będzie? Ale też, prócz tej twier- 
dzy, na nieinrego, na nikogo liczyć nie możemy... 
Wykazała to dowodnie ostatnia dyskusja w sejmie 
pruskim ! i ! 

Rządzące dziś w Niemczech stronnietwo jest 
tak pewne siebie, że nawet nie słucha zarzutów 
posłów polskich, ani nie odpowiada na nie, a rze- 
komi nasi sojusznicy katoliccy usunęli się zupeł- 
nie... Wniosek polski w sprawie językowej pod- 
pisało tylko 4 posłów frakcji katolickiej szłąskiej, 
a katoliccy posłowie z Warmji opuścili nas zupeł- 
nie. Usunęli się oni od podpisania wniosku, jak 
gdyby dając do zrczemienia, że godzą się na Wy- 
kluczenie języka polskiego z powiatów rewelskiego 
i wartenborskiego, że pragną, ażeby lączneść ję- 


całych Niemiea 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek marek 50 srg. 
Włoch i Szwajcarji rocznie 
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We Lwowie Sroda dnia 27. Marca 1889. 


Ji 


! rwaną została — jak tego domagał się już zre- 
sztą warmijski biskup Timgen. Ale nie dosyé na 
tem. Darmo w spisie mowców szukalibyśmy ko- 
gokolwiek z wybitnych moweów frakeji katolickiej 
— zamilkli oni najkompletniej. 

Frakcja katolicka staje w naszej obronie tylko 
wtedy, gdy chodzi o interes katolików — natu- 
ralnie w tym celu, ażeby sobie głosy nasze skap- 
tować. Od tej obojętności naszych „sprzymierzeń- 
ców“ odbijała dziwnie energja i stanowczość re- 
prezentantów rządu. Nie odpowiadali oni wpra- 
wdzie na zarzuty naszych posłów, wymijająco u- 
sprawiedliwiali legalność postępowania rządu, ale 
z całą stanowczością zaznaczali, iż rząd z raz 
obranej drogi nie zejdzie, że stanowczo i wytrwale 
bronić będzie stanowiska języka niemieckiego w 
ziemiach polskich. Tak więc nietylko żadnej ulgi 

! spodziewać Się nie można, ale, co więcej, moż a 
| być pewnym, że w represaljach swych pójdzie 
| rząd jeszcze dalej — z całą stanowczością. Na 
razie więc niczego spodziewać się nie można, cho- 
ciaż słowa p. ministra, że „zdania co do sku- 
teczności dzisiejszej metody szkol- 
nej są podzielone* budzą w nas nadzieję, 
że kiedyś sam rząd będzie musiał przystąpić do 
zbadania różnicy tych zdań i ocenienia ich pra- 
wdziwej wartości. 

Dzis jednak pozostawieni jesteśmy sami so- 
bie — bronić się możemy tylko w tej niezdobytej 
twierdzy, która się zwie domem polskim, bronić 
wytrwale i energicznie, a zwycięztwo nasze jest 
pewnem. Ale nietylko bracia nasi pod rządem 
pruskim powinni strzedz świętości i nietykalności 
domu, nietylko bracia nasi pod rządem rosyjskim 
— i my tak działać powinniśmy. I u nas system 
naukowy nie zupełnie odpowiada wymaganiom, jakie 
ze stanowiska narodowego wykształceniu postawićby 
można — to też i u nas dom powinien uzupeł- 
niać to, czego dzisiaj szkoły nasze nie dają. 

Praca na tem polu jest prawdziwie obywatel- 
ską pracą, jedną z najważniejszych dla naszej 
przyszłości. 


e a 
Z domu niewoli. 
(Głos Polski.) 
Przez T. Ł. 
Więc się koło tortury całe obróciło 
Każdy ząb jej rozdziera, każda szruba ciśnie. 
J. Slowacki. 

Pod powyższym tytułem pojawila się u nas 
niedawno broszurka, która—dziwnym i niepojętym 
sposobem, dotąd w prasie polskiej nie znalazła 
słówka krytyki, lub bodaj wzmianki, pomimo, że 
w wysokiej mierze zasługuje na ocenienie i uznanie. 
Jestto książeczka w swoim rodzaju u nas rzad- 
ka, niejako ciąg dalszy i uzupełnienie głośnej swc- 
jego czasu u nas „Przestregi Historji*, napisanej 
zdolnem piórem S. Bezstronnego.* Podczas kiedy 
jednak „Przestroga* jest historyczno-statystycznem 
zestawieniem klęsk i prześladowań, doznanych 
przez naród nasz od Moskwy od czasów najda- 
wniejszych aż po dnie nasze, wspomniana broszur- 
ka wyrosła. na polu społecznem, autor kreśli dzi- 
siejszy stan społeczeństwa naszego pod zaborem 
moskiewskim barwami przerażającymi grozą i pra- 
wdą. I cel broszurki ten co w „Przestrodze Hi- 
storji* : obaj autorowie służą poczciwej sprawie, 
obaj pragną oświecić pobratymców i przedstawić 
prawdziwy stan stosunków społecznych polskich w 
Moskwie tym pokrewnym ludom słowiańskim, 
które nie przeszedłszy jeszcze szkoły doświadczeń, 
„Ślą czułe słowa mniemanej patronce, opierającej 

swe stopy na miljonach niewolników polskich." 
Jnż to samo, ta myśl poczciwa, jaką przejęty 
jest autor, musi ująć serce czytelnika polskiego dla 
książeczki ego; znaczenie jej byłoby większem 
jeszcze, gdyby przetłómaczona na pokrewne języki 
słowieńskie, mogła znaleźć przystęp do tych, któ- 


wychodzi codziennie, niewył 


pra 


rym istotną ma oddać przysługę, albo na inne ję- 
zyki europejskie, przedstawiłaby narodom cywili- 
zowanym — cywilizację moskiewską w prawdzi- 
wem świetle. A i dla nas Polaków, ma ona zna- 
czenie doniosłe, zwłaszcza, że i my, w nieszczę- 
snych stosunkach pod odmiennymi żyjąe warunka- 
mi, nieraz nie możemy prawdziwie ocenić własne- 
go położenia. 

Niewola stuletnia — „to cierpienie, straszne 
nietylko ze względu na srogość tortur, ale także 
skutkiem cywilizacyjnej wrażliwości narodu, który 
całym rozwojem historycznym przygotowywał się 
do swobody* — wyrywa z ust autora słowa po- 
czncia, że żyjemy, nadziei i wiary, że żyć będzie- 
my. Jedna niewłaściwość, którąby tu zarzucić mo- 
Żna : autor wdaje się, znpełnie niepotrzebnie — w 
udowadnianie istnienia naszego i praw naszych do 
bytu niepodległego. 

Stawianie dowodów na istnienie czegoś, co 
jest, jest zbytecznem, a mogłoby tylko wywołać 
co do istnienia tego podejrzenia. Prawa zaś na- 
rodu polskiego do bytu wolnego i niepodległego 
tak są silne i niewzruszone, że dowodów na nie 
wcale nie potrzeba, pomimo, że wrogowie nasi 
konsekwentnie starają się ich nie uznawać. To 
jednak bynajmniej istnienia ich nie wzrusza, 
gdyż — jak sam autor przyznaje — „żaden fakt 
w istnieniu swojem nie zależy od uznania go lub 
nieuznania*. 

Niewola, jaką naród polski cierpi od lat stu 
pod zaborem moskiewskim, nie zmniejszyła się 
w ostatnich czasach. Dzisiaj jest ona tak straszną, 
że inne narody ucywilizowane, w przybliżeniu na- 
wet nie mogą mieć o niej wyobrażenia. Sam 
wróg stara się obłudą i fałszem pokryć na ze- 
wnątrz swoją tyranję. Prasa polska w innych za- 
borach zadania swego nie spełnia należycie. 
Prasy innych narodów losami naszymi wcale się 
nie zajmują. Moskiewska bezczelnie kłamie, fał- 
szuje rzeczywistość, zmyśla fakta niebywałe, a 
haniebnym nadaje znaczenie humanizmu, cie- 
Sząc się w tej robocie pomocą „gadzin* nie- 
mieckich 

„Wyrębywany las skarży się przynajmniej 
odgłosem ścinających go siekier i padających 
drzew ; my i tego jesteśmy pozbawieni; wyręby- 
wanie nas odbywa się cicho“. 

Nikt nie uehyła zasłony tortur — światu cy- 
wilizowanemu nieznany już „widok nędzy, milezą- 
cego cierpienia i bezgranicznej rozpaczy“. 

Autor więc postanawia po części uchylić za- 
słonę — przepisać z faktów codziennych wymo- 
wniejsze dowody  wzniosłego słowiańskiego i 
„wszechświatowego zadania Rosji“ — za które ją 
biskup djakowarski „pobłogosławił“. 

Przedstawia więc najprzód autor stan zubo- 
żenia materjalnego, w jakiem Królestwo Polskie 
dziś jest pogrążone. 

Po roku 1863, kiedy g*-sić zaczęto hasło 
„pracy organicznej", rząd moskiewski okazał się 
dla niej przychylnym, zamknął ją atoli tylko w 
granicach dorobku materjalnego ; istotnie, handel 
i przemysł rozwijał się, mnożyły się fabryki i 
przedsiębiorstwa finansowe. Wkiótee jednak — 
Saturn zaczął własne dzieci pożerać —- ten sam 
rząd moskiewski z tem większą cehciwością począł 
krwi upuszczać Królestwu. 

. „Dziś już nie ma u nas ani jednego stanu, 
ani jednej warstwy społecznej, któraby reprezen- 
towała bogactwo uarodowe*. 

W związku z tem zubołaniem działa pie- 
kielna maszyna podatkowa, wyciągająca swe do- 
chody z nędzy. Gdy w dodatku brak wolności 
stowarzyszeń — owej potężnej dźwigni ekono- 
micznego rozwoju narodów cywilizowanych — nie 
pozwala porozumiewania się wzajemnego i łącznego 
działania zrozumiemy  „posłanniczą działal- 
ność opiekunki Słowian* — pojmiemy jej „poli- 
tykę słowiańską“. 


ączając niedziel i świąt o 8. rano. 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji 


à „Dziennika Polskiego“, plae Marjacki 
liczba 6 i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipska, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasenstein 
et Vogler, we Wiedniu A. orrie, R. Moose, 
w Warszawie Reichman et  Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint Peres. 


Ogłoszenia przyjmuje się za Fopłata| 6 centów od jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Prywatna korespondencja i nekrolegi 12 et. od wiersza. $ $ 
Drobne ogłoszenia po 1'/, centa 


od wyrazu. Pomieszkania 
sklepy po l ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce „Nadesłane 20 ct, od wiersza 
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Autor opiera się głównie na źródłach 
skiewskich — samo przez 
szych — eo jeszcze bardziej podnosi znaczenie 
jego pracy. 

Następnie roztacza przed nami obraz społe- 


mo- 
się najwiarogodniej- 


czeństwa naszego na Litwie, Podolu, Ukrainie i 
Wołyniu, gdzie się odbywa „karczowanie żywiołu 
polskiego, a szczepienie niemieckiego“ — pięt- 
nuje w grzmiących słowach ową moskiewską „to- 
lerancję religijną", z której z tak zuchwałą bez- 
ezelnością chełpił się starszy prokurator Synodu pra- 
wosławnego, Pobiedonoscew — przechodzi następ- 
nie do języka. polskiego. 

Jest to rdzeń narodowości naszej, przeciw 
której najbardziej zwróciła się prześladowcza i 
mordercza zaciekłość rządn moskiewskiego. W szko- 
łach — gdzie język najważniejszą odgrywa rolę — 
zamiast prawdziwej oświaty, wprowadzono syste- 
mat łamania i każenia charakterów. I nie może 
być inaczej, skoro nadto szkoły zamiast nauczy- 
cieli w istocie wykształconych, Polaków, przyjmo- 
wać muszą narzuconych Moskali, często nieposia- 
dających żadnego wykształcenia, włóczęgów, z roz- 
maitych urzędów wypędzonych za nadażycia. Co 
gorsza, w ostatnich latach rząd narzuca nawet 
swoich korepetytorów dzieciom do nauki domowej, 
łącząc tu już „gwałt z rabunkiem, bezprawie z łu- 
piestwem cudzej kieszeni“. 


O oświacie ludu w takich stosunkach — gdzie 
wymówienie słowa po polsku zkrodnią się nazy- 
wa — nawet mowy być nie może. 


Wszelkie usiłowania w tym wzgłędzie rozbić 
się muszą o przeszkody przez rząd stawiane. Lud 
żyje więe ciągle, w „ponurej nocy umysłowej, 
którą mu ledwie oświecają słabe promyki kazań 
kościelnych“. 

Język polski narażony jest na wszechstronne, 
śmieszne nieraz i idjotyczne prześladowania. Do- 
zwolono mu istnieć jeszcze tylko w literaturze, 
ale „jako organowi bez właściwych i pełnych funk- 
cyj, bez możności wyrażania ducha narodowego“. 
Literatura polske w zaborze moskiewskim w kie- 
runku narodowym nie może się rozwijać dzięki 
cenzurze moskiewskiej, która na swój indeks wpi- 
suje przedewszystkiem objawy ducha słowiańskie- 
go, jako agi: grzechy w katechizmie „słowiań- 
skiej“ polityki moskiewskiej. Cenzura tem dotkliw- 
sza, gdyż nietylko wykreśla, ale i dyktuje, nietylko 
nie pozwala drukować rzeczy rządowi niemiłych, 
ale zmusza drukować miłe. 

Naród polski usiłował po powstaniu stycznio- 
wem pod zaborem moskiewskim Żyć i działać 
prawnie. Jakkolwiek nadane mu prawa były tylko 
„nędznymi okruchami warunków życia w cywili- 
zacji”, zdawało się, że powolny bodaj rozwój ży- 
cia, choć niewolniczego, da się wyzyskać w gra- 
nicach postępowania „legalnego*. Marzenia te 
wkrótce okazały się złudzeniem. Moskwa nie jest 
państwem prawnem, pod jej zaborem nie można 
prawnie żyć i działać, bo „panowanie prawa w 
Moskwie kończy się wa granicy ziemi polskiej“. 
Moskwa nie jest nawet państwem jedynowładczem, 
jakkolwiek despotycznem : „Jest to despotyzm zde- 
centralizowany na niezliczona środki samowoli, 0l- 
brzymie skupienie organów działających niezależ- 
nie od eałości. Każdy urzędnik samowładny przed- 
stawia samowładcę, ograniczonego jedynie đe- 
spotyzmem swej najbliższej zwierzchności“. Oskar- 
życielem tu jest sędzia, a „modły do nieba, są 
na jedyną dozwoloną apelacją pokrzywdzo- 
nych*. 

Oto mniej więcej bieg myśli rozwiniętych 
w tej pożytecznej broszurce. 

Autor zapowiada wydanie obrazów szczegóło- 
wych, do których obeenie tylko ogólniejsze ramy 
nakreślił. Powitamy je z radością. Przyczymią się 
one może do tego, że Czesi, Rusini austrjacej, 
Słoweńcy, Chorwaci, Czarnogórcy, zrozumieją 


wreszcie „słowiańską opiekę tej matki - wybawi- 
cielki*, która wszystkim niesie w darze kajdany. 

Kończymy wraz z autorem życzeniem:  „Bo- 
gdajby ona ich nigdy nie przycisnęła do swego 
zdradliwego łona i bogdajby nasza niedola nie 
zginęła bezpłodnie , lecz zrodziła dla nich prze- 
strogę*. 


Półurzędowiec węg. o min. Gzutschu 
i wniosku szkolnym Liechtensteina. 


Wiedeński korespondent Pester Lloyda, zna- 
czący swoje artykuły znakiem (#), zuany jest do- 
brze z dwu względów: sympatjami swemi darzy 
zawsze centralistyczną opozycję, w równej zaś 
mierze żółcią i jadem traktnje prawicę z hr. Taat- 
fem na czele : powtóre, ma zawsze do dyspozycji 
wiadomości parlamentarne z pierwszej ręki, co 
także zdaje się wskazywać, że bądź sam należy do 
jakiegoś biura ministerjalnego, bądź ma z temi 
sferami zażyły kontakt, Jak wiadomo, urzędniczy 
personal ministerstw przedlitawskich w */, czę- 
ściach składa się z zabytków Auerspergo-Lasse- 
rowskich i w ciehości ducha serdecznie nie na- 
widzi to wszystko, co słusznie lub niesłusznie 
nie zalicza się do obozu eentralistycznego. Ztąd 
łatwe przypuszczenie, że niejednokrotnie pia desi- 
deria tych politykujących pokryjomu malkonien- 
tów ministerjalnych, skargi i insynuacje tenden- 
cyjne znajdują wyraz w wiedeńskich koresponden- 
cjach Pester Lloyda, które z reguły w tym wła- 
śnie dachu bywają formułowane. Temi kilku sło- 
wj uważamy za stosowne poprzedzić streszczenie 
ostatniej takiej korespondencji Pester Lloyda, tra- 
ktującej o pierwszej rozprawie w przedliiawskim 
parlamencie nad znanym wnioskiem  szkoluym 
Liechtensteina. Stanowisko nasze w tej sprawie 
zaznaczyliśmy już niejednokrotnie, więc tym razem 
poprzestaniemy na suchej reprodukcji głosu pó ł- 
urzędowo-niemieecko-węgierskiego. 
Dopiero bowiem pod tym pryzmatem widziany 
jest on wielce charakterystyczny. 

„Ostatnie dnie — pisze korespondent u wstę- 
pu — przyniosły naszej izbie poselskiej jedną z 
najznakomitszych rozpraw, jakie kiedykolwiek ode- 
grały się w jej ścianach. Mowy posłów Liep- 
porta i Gregra pro i ks. Liechtenstei- 
na contra nowej szkole są zaiste zjawiskiem 
niepospolitem, przekraczającem zwykłą miarę ro- 
bót parlamentarnych. W porównaniu z niemi, 
mowa ministra oświaty była bardzo, bardzo słabą 
enuncjacją. Swoją drogą dr. Gautsch ma w istocie 
nieskończenie trudne stanowisko : Niepodobna mu 
atakować z takiem obliczonem umiarkowaniem jak 
ks. Liechtenstein, ani też wypowiadać obronę z 
takim krewkim temperamentem, jak Gregr. Musi 
on dać ze swej strony coś konkretnego, lub przy- 
najmniej powinienby to uczynić — tymczasem zaś 
nie wolno mu tego. Musi poprostu grać rolę Fa- 
biusa Ounktatora, każdej walnej bitwy unikać, 
usiłować zwlec rozstrzygnięcie w nieskończoność. 
A wśród takiego zadania może zużyć się i znako- 
mitszy talent parlamentarny, aniżeli będący udzia- 
łem obecnego ministra oświaty. Tekę swoją zwią- 
zać z egzystencją nowej szkoły, nie wydaje się p. 
Gautschowi za rzecz właściwą, gdyż on sam uznaje 
pono konieczność pewnych zmian na lepsze w tej 
szkole. Jeśli atoli minister żywi takie przekonanie, 
to musi on wyznać barwę i powiedzieć, co wła- 
ściwie w tej nowej szkole uważa za wadliwe, co 
zmieniłby w niej ochoczo. Lecz nasza ekscelencja 
od oświaty nie dała się żadną miarą nakłonić do 
odkrycia swej larwy i podania motywów po temu. 
Przyznaję, że-minister z ogólnych względów pań- 
stwowych nie może niejednokrotnie tak się od- 
krywać, jak pierwszy lepszy poseł — atoli wszy- 
stko ma wreszcie swoje granice i p. Gautsch zrobi 
— a raczej zrobił już — to doświadczenie, że 


ANN z a i 0 O i o c 


NĘDZY USTAMI A BRZEGIEM PUHARU 


PRZEZ 
MARJĘ RODZIEWICZ. 


(Ciąg dalszy). 

Pana Jadwiga powitała tymczasem brata ser- 
decznym uśmiechem i uściskiem ; na ukłon hra- 
biego odpowiedziała ehłodnem pochyleniem głowy. 
Ani wzruszenia, ani radości, ani nawet najmniej- 
szego wrażenia. i ` : 

Walenty podał im herbatę i zakąski — usie- 
dli ns końcu stołu. | 

— Zmizerniałeś, Jasiu — śl z panien- 
ka. bystro patrząc w szczere oczy chłopaka. 
Pe Co? anięenni sb? Ami? Może choro- 
wałeś? — wmięszała się żywo staruszka, zaglą- 
dając na wychowańca. 

Biedny Jau pod ogniem tych krytycznych 
oczu spłonął 1umieńcem jak panienka, wnurzy 
nos w filiżank». 

— Broń Boże! Byłem zdrów zupełnie. 
podróż. i P. 

— (ożeś robił cały tydzień w tem szwab- 
skiem gnieździe ? Można było zajechać do Chin. 
Miałam kogo posyłać! Jesteś i będziesz rozhuka- 
nym błaznem. 


To 


Tu Wentzel wmięszał swą łamaną polszczyznę. | 


— Pan Jan nie mógł się ze mną spotkać. 


Rozmijaliśmy się ciągle. Teraz karnawał. 
; a Kami Czy nie wstyd, żeby dorośli 


zajmowali się takiemi głupstwami! Ale co się po , 
Szwabach można dobrego spodziewać ? z. HT j 
marzli! ; 


cie. Walenty, daj panom nalewki.  Żn 
Jadziu, każ przynieść temu Niemeowi piwa do 
AP E 

— Dziękuję, nigdy piwa nie pijam! — za- 
wołał, kłaniając się młodej gospodyni. 

— Osobliwość — zamruczała pani Tekla. 

Oczy jej ukradkiem zerkały na wnuka, korzy- 
Stając, że wszyscy byli zajęci jedzeniem. 


| 


i Jan, zaspokoiwszy głód. i stłumiwszy pomię- , 


szanie, zwrócił się do siostry : 
i — Jadziu, przywiozłem ci z Berlina piękny 
_ prezent za trndy, poniesione w mojem zastępstwie 
przy gospodarce. Cóż zdziałałaś, siostrzyczko ? 

— QOdprawiłam pisarza w Olszanee. 

— Oho! tak energicznie! Po siedmiu latach 
służby ! 

— To ci bynajmniej honoru nie czyni, tyle 
lat dać się okradać! 

— (0? Piasecki złodziej? Eh! ktoś ci plotkę 
doniósł. 

— (iekawam, kto i jak mógł mi donieść 
plotkę, kiedy ty sam nazywasz mnie głuchoniemą! 
— odparła, podnosząc brwi. — Przecie, żebym 
lubiła mówić, a choćby słuchać, rozmawiałabym 
z tobą. 

à Więc ja ci mówię, że Piasecki złodziej ! 
— zawołała pani Tekla. — Jużbo ty jesteś do- 
broci i łatwowierności aniel-kiej. Służba cała 


Trzeba było oznajmić mi tę tolerancję, 

wyjeżdżając — rzekła Jadzia. 

— Złapałaś go na gorącym uczynku? 

-- Ajskże! — odpowiedziała za nią pani 
Tekla. — Pojechała w nocy z tutejszym rządeą 
do Olszanki i zastała dwie fury pod magazynem 
Był to brat i szwagier pięknej Marcelki, ze zdo- 

Í pyczą! 

j — To trochę za grubo! — wtrącił Jan. 

j — Zdaje się! Jadzia zażądała księgi i wzię- 
ła klucze. Nazajutrz przy sobie kazała odmierzyć 


zboże i znalazła, wedle rachunków, dużą supera- 
| tę ziarna. 

— Miałaś niemały kłopot, Jadziuniu. 

— Dwa dni tylko — odparła spokojnie. 

— Więcej nieszczęść nie było ? 

— Owszem, fornal złamał nogę na lodzie, ale 
sądzę, że się wygoi. Doktór przyjeżdża eodzień. 

— A ty go pewnie sama Opatrujesz ? 

Nie było odpowiedzi. Zamyśliła się, przypo- 
miuając wypadki tygodnia i dodała: i 

Zresztą, nie więcej. Na listy w intere- 
sach odpisałam, zobaczysz w biurze. 

Wentzel słuchał i patrzał. Dziewczyna ta by- 
ła kontrastem wszystkich, co znał i kochał kie- 
dykolwiek. Jego urok, porywający kobiety, na niej 
jednej nie rcbił Żadnego wrażenia. Nie spojrzała 
nawet na niego. 

— No, no, ja ręczę, że Jadzia dobrze gospo- 
| darowała — pochwaliła kogcś raz pierwszy pani 
| Tekla. -~ Możesz jej dać prezent. Pewnie to coś 

niedorzecznego. 

— Przeciwnie, coś bardzo stosownego. Masz 
siostrzyczko. 

Staruszka zajrzała przez stół. 

— Pierścionek! Nonsens! Wiesz, że ona tego 
nigdy nie nosi. 

— Powinna się przyzwyczajać do obrączki — 
wygłosił patetycznie Jan. 

Panna Jadwiga wzięła do rąk śliczne cacko 
z turkusem, zmierzyła na palec. 

— Mogłabym go chyba włożyć na pierwszy 
— rzekła z uśmiechem, 

— Fe! — oburzyła się pani Tekla. — Wiesz, 

| że po tem poznaje się głupców. Chociaż robisz 
istotne głupstwo! 

Jan wybuchnął śmiechem. 

— Proszę pani, niech zrobi choć jedne w 
życiu. Nie będzie mi tak rozumem imponować. 

Ciemne niezbadane oczy Jadzi podniosły się 
powoli na brata, na jasną skroń wybiegł nieznaczny 
rumieniec. 

— Mogę ci zaręczyć, że -zrobię głupstwo i to 
olbrzymie — odparła z widocznem rożdrażnieniem. 
Za prezent dziękuję. 


Przechyliła się do niego wdzięcznym ruchem 
i pocałowała w czoło. 

Wentzel zajadle targał wąsy. Delikatność nie 
pozwalała mu mięszać się do tej rodzinnej dysputy. 
Dałby jednak dużo za ten pocałunek. Miał przecie 
na czole pamiętną szramę z jej winy. 

— Kto cię nauczył po polsku — zainterpe- 
lowała pani Tekla wnuka, — musiał to być nie 
lada osioł! 

— Była to żona mego plenipotenta, Polka. 

— Pewnie gadaliście o amorach ? 


— Zkąd to przypuszczenie?! Przecież nie 
produkowałem odmiany słowa — kocham. Czy ba- 
bunia myśli, że toby szło gładziej ? 

— Et, bredzisz. A czytać umiesz ? 

— Mogę zastąpić pannę Jadwigę w głośnem 
czytaniu. s 

— Dziękuję; Slicezniebym wyszła! Niepraw- 
daż, Jadziu ? 

— Nie wiem, babciu. Sądząe z rozmowy, pan 
hrabia jest bardzo zdolny do języków. Mówi po- 
prawnie. 

— Oho, oho! Co ty możesz wiedzieć o 
tem! Chećby mówił jak ty, te jeszcze źle. Pru- 
sacy wam zupełnie mowę skaleczyli. Za mojej 
młodości, chłop lepiej umiał po polsku, niż wy 
wszyscy teraz, 

Wszyscy znieśli pokornie krytykę, 
odważył się pierwszy odezwać. 

— Pani Sperling rada była ze mnie... 

— Głupia jest twoja pani Sperkel, czy jak 
tam | — zaperzyła się babka; — jeżeli co u- 
miesz, to zasługa twojej matki, że ci dała de- 
likatne polskie gardło, dlatego niby coś pojąłeś 
z naszych twardych brzmień. Ale jeśli to ma być 
podobne do okkio języka, to i pianie koguta 
podobne do śpiewu słowika. No, kończcie kolację 
bezemnie; a ty, Jadziu, poprawiaj to szwabskie 
bredzenie. 

Podreptała w głąb domu. 

— Czy pozwalasz, Jadziu, palić? — spy- 
tał Jan. 


m— Proszę — odparła, wstając. 


Wentzel 


ERROR a ||| 

— Ale ty nie zmykaj. Cały tydzień cię nie 
widziałem. Niech się przypatrzę i nacieszę. 

— Istotnie, rozrzewniająca czułość! Tęsknota 
po mnie wygląda ci z twarzy. Jakżeś się bawił 
w Berlinie ? 

— Wcale nie. 

— Chcę wierzyć — uśmiechnęła się ironi- 
cznie. — Przez tydzień zwidzałeś galerje obrazów 
i Thniergarten. 

— Pan Jan szukał mnie trzy dzień —- przy- 
szedł Wentzel w pomoce koledze. 

— Trzy dni — poprawiła, nie podnosząc da- 
lej kwestji. 

— A ty nie balowałaś? — zagadnął Jan. 

— Nie miałam czasu. Ale, a propos, Cesia 
Zdżarsks była tu wczoraj. We środę urządzają ku- 
lig do Siewnicy od nich. Zapraszała nas. 

— å poki nie odwidzał ciebie ? 

— y! s 

— Ileż zgraliście partyj w domino ? 

— Czy ci ta wiadomeść potrzebna do sta- 
tystyki ? 

— Ach, Boże! co za gorżka niewdzięczność ! 
Chciałem ei zrobić przyjemne wspomnienie. Przy- 
DA act wile Sam na sam. 

— Posiadam dobrą pamięć. P ieni 
- m ą pamię rzypomnienie 

— No cóż, jedziesz na kulig ? 

— Do środy daleko. 

— Czyż ty nie robisz planów na przyszłość ? 

— Co do kuligów, nie. 

Wentzel zrobił w duchu uwagę, że dzie- 
Wczyna ta pobiłaby nawet Schóneicha w grze na 
słowa. 

— Byłem w teatrze w Berlinie — opowiadał 
Jan, zaciągając się tytoniem — dawali jakiś stra- 
szny dramat, było pełno trupów. 

— Tytułu nie pamiętasz ? ; 

— Zapomniałem. Hamiet, czy Otello. 

— Dwie rzeczy nadzwyczaj do siebie pedo- 
bne! — zaśmiał się Weatzeł, a Jan wtórował 
z całego serca, rad, że rozchmurzył nawet powa- 
żne usta siostry. (Ciąg dalszy nastąpi.) 


tego rodzaju taktyka delatorska nie ña długo sła- 
żyć meże. Doprowadził on faktycznie do tego, że 
nigdzie nie ma zaufania; lewica nie dowierza mu 
z obawy, że gotów wydać szkołę na łup; prawica 
zaś nie może mu przebaczyć jego „reskryptów 
dyslokacyjnych.* 

„W dzisiejszej izbie — pisze korespondent w 
końcowym ustępie — nie ma większości dla 
szkoły wyznaniowej — nie zbierze nawet 
pojedyńczej, a nie dopiero ?/, większości. Lewica, 
kluby: Coroniniego:i Tryjentyśski, Młodoczesi, jak 
jeden mąż stoją przeciw wnioskowi Liechtensteina, 
tak samo demokraci wiedeńscy, z wyjątkiem dra 
Luegera i części antisemitów. Ze Staroczechów 
co najmniej 7 do 8, a z Polaków 14 do 15 
rk będą przeciw, lub (co prawdopodo- 

niejsze) wstrzymają się od głosowania. 

W ten spogób wniosek Lieehtensteina, jeśliby kie- 
dykolwiek przyszedł pod głosowanie, zostanie za- 
przepaszczony. * 


Hrabia Piotr Szuwałow. 


W dniu 23: b. m. zmarł w Petersburgu hra- 
bia Piotr Szuwałow. Carat postradał w nim je- 
dnego z najgorliwszych i najbardziej uzdolnionych 
swych sług. Był czas, gdy w h.abi Piotrze do- 
patrywano się przyszłego sterownika polityki ro- 
syjskiej, następcę hrabiego Gorezakowa. 

Piotr hr. Szuwałow urodził się dnia 15. lipca 
1827. Ojciec jego, hr. Jędrzej, był członkiem ra- 
dy państwa i marszałkiem nadwornym. 

Młody Szuwałow próbował zrazu karjery woj- 
skowej i służył w gwardji. Niebawem jednak 
przeszedł do służby administracyjnej. W latach 
1864—1866 był jenerał gubernatorem Liwlandji i 
Kuriandji. Następnie zamianowano go naczelni- 
kiem osławionego „trzeciego oddziału,* łączącego 
w sobie żcałą tajną i polityczną policję caratu. 
Między wieloma delikatnej natury misjami, jakie 
poruczano w rozmaitych czasach Szuwałowowi, na- 
leżała doń kontrola nad ówczesnym następcą tronu, 
dzisiejszym carem Aleksandrem III. 

Wysłany z nadzwyczajnem upełnomocnieniem 
w roku 1878 do Londynu, przywiódł do skutku 
małżeństwo ks. Edynburgskiego z w. księżną Ma- 
rją, córką cara Aleksandra I. Przy tej sposobno- 
ści z niezwyczajną zręcznością zdołał załagodzić 
powstałe między Rosją a Wielką Brytanją niepo- 
rozumienie z powodu kwestji turkestańskiej. 

W październiku 1874 r. zajął Szuwałow po 
Brunowie stanowisko ambasadora przy dworze w 
St. James. 

Gdy po zawarciu traktatu w San Stefano 
naprężerie stosunków anglo-rosyjskich groziło wy- 
buchem wejny, powrócił Szuwałow do Petersbur- 
ge, gdzie dzięki swym osobistym wpływom udało 
mu się nakłonić cara, iż zrezygnował z zamiaru 
bezwzględnego utrzymania traktatu w San Stefano. 
Na korgresie bariińskim fungował jako reprezen- 
tant Rosji i tu mu £lę równie powiodło pogodze- 
nie wręcz sprzecznych iuteresów Rosji i Anglii. 

Zwolennik i osobisty przyjaciel Blsmarka, mu- 
siał postradać zaufanie i ściągnąć na siebie gniew 
Gorczakowa, który zwalił na Szuwałowa całą wi- 
nę niepowodzenia Rosji na tym kongresie. Na żą- 
danie Gorczakowa Szuwałow został odwołany ze 
swego stanowiska w Berlinie. 

Całą działalność Szuwałowa cechowało wygó- 
rowane germanofilstwo. Dlatego też był zmarły 
solą w oku panslawistów, którzy doszedłszy do 
władsy, postarali się o usnnięcie niebezpiecznego 
przeciwnika. 


Jedna jest wiara a książę Bismark 
jej prorokiem! 

Z gniazda reakcji i zasady „siła przed pra- 
wem* dochodzi wiadomość o przedłożeniu rządo- 
wem, które najlepiej ilustruje dzisiejszą cywiliza- 
cję pruską i zdziczerie umysłów kraju „bojaźni 
bożej i dobryeh obyczajów.* Chodzi tu o nie 
więcej jak tylko o oddanie prasy na pastwę samo- 
woli rządu, o uniemożliwienie wygłaszania własne 
go zdania. Znanym jest wypadek z Volksseitung; 
pod małozraczącym pretekstem rząd pruski zabro- 
nił wydawania dziennika, o którym zmarły cesarz 
Fryderyk w pamiętniku swym z r. 1870 zapisał 
te pochlebne słowa: „Vołksseiłung jak zawsze 
przedstawiła całą sprawę jasnoiucz- 
ciwie." Ale rządowi pruskiemu nie dosyć na 
tem — nie chce on poprzestać na dotychczasowych 
środkach, któremi wpływał na prasę, a których 
ma tak wiele. 

Wszak faktem jest, że rząd nigdzie tak nie 
demoralizuje prasy pieniędzmi, jak się to dzieje w 
Prusiech ; faktem jest, że gadzinowa prasa wszyst- 
kie ważniejsze artykuły otrzymuje od rządu, fa- 
ktem jest wreszcie, że nigdzie tak nie bywają 
prześladowani dziennikarze, należący do opozycji, 
jak w Niemczech. 

Ale to wszystko za mało. Książę Bismark 
echce, ażeby cała prasa była od niego zależną, 
Chce on, ażeby nikt rie ośmielił się mieć innego 
zdania jak on je ma, chce ubrać prasę w mudur 
i przyzwyczaić do subordynacji. To też wnet po 
zawieszeniu Volkszeitung spodlona serwilizmem i 
przekupstwem prasa kartelowa poczęła w artyku- 
łach z mig przez rząd domagać się w imie- 
niu ludu (sief), ażeby wypełnione braki ustawy 
rasowej. Hamb. Nachr., Berl. Polit. Nachr., 

ordd. Alg. pisały o koniecznosci zreformowania 
prawodawstwa prasowego w duchu „istotnych po- 
trzeb narodu niemieckiego.“ Głosy tej prasy na- 
turalnie nie przebrzmièwają bez skutku — za nim 
bowiem dzienniki owe wystąpiły z artykułami, 
przedłożenie rządowe było już wygotowane. To 
też przyszło ono szybko na porządek dzienny rady 
związkowej. Treścią przedłożenia jest ustęp, który 
nad pismami zawiesza miecz Damoklesa w posta- 
ci kompletnego zniszczenia egzystencji piema. 

W myśl tej ustawy każde pismo poli- 
tyczne może być zakazane, redaktoro- 
wie karani więzieniem lub wydale- 
niem do 5 lat — a nadto każde pismo może 
być na dłuższy lub krótszy przeciąg czasu bez mo- 
tywów przez władzę administracyjną zawieszon '. 

„Jedna jest tylko wiara, a książę Bismark jej 
prorokiem.“ 

Istotnie wierzyć się nie chce, ażeby coś po- 
dobnego mogło się dziać w XIX. wieku — a je- 
dnak można być pewnym, że projekt rządowy, acz 
takie curiosum, przejdzie chociaż może w łago- 
dniejszej nieco formie. W tem wszystkiem jedna 
przecież otucha. Każda rzecz na świecie ma swą 
miarę, każda swą granicę. Zdsje się, Że reakcja 
pruska zbliża się do niej, a zbliżywszy się wywoła 
to, czego zapewne nie zamierzała. Przestroga 
Windthorsta, ażeby rząd nie wywoływał widma 
48 roku — nie długo będzie zapewne wyśr.ie- 
WADĄ. 


Z prowincji. 

Tarnopol 25. marca. (Koło nauczycieli szkół 
wyższych). Dziś, dnia 25. marca odbyło się wśród 
licznego udziału  interesowanych, ukon tytuowanie 
tarnopolskiego Koła nauczycieli szkół wyższych. 
Wybrano jednomyślnie i przez aklamację przewodni- 


czącym dr. Seweryna  Dniestrzańskiego, dyrektora 
gimnaz. —- zastępcą przewodniczącego, p. Józefa 
Kickiego, dyrektora szkoły realnej — do wydziału 


weszli pp.: Wł. Boberski, dyrektor seminar., prot. 
Apol. Ellinger i And. Gąsiorowski. Obowiązki sekre- 
tarza powierzono prof. Ellingerowi a skarbnika p. 
Gąsiorowskiemu. 

(D Rawa 25. marca. (Uczta pożegnalna). 
Przed kilkunastu dniami opuścił Rawę p. Kazimierz 
Wysocki, praktykant  konceptowy  namiestnictwa, 
obecnie przenieriony do Tarnowa. Pomimo swego 
małego zakresu działania, zjednał on sobie ogólną 
sympatję całego powiatu. To też w celu uczczenia 
i pożegnania go, komitet, złożony z okolicznych oby- 
wateli i urzędników starostwa i sądu, 
ucztę pożegnalną, w której całe okoliczne obywatel- 
stwo i cała miejscowa inteligencja udział wzięły. 
W czasie tej u.zty usłyszeliśmy bardzo serdeczne 
przemówienia i tak: starosty p. Hellmana jako pre- 
zesa kasyna imieniem kasyna, marszałka powiatu p. 
Żelechowskiego, imieniem rady powiatowej i całego po- 
wiatu, naczelnika sądu p. Recka, imieniem sądu, ko- 
misarza powiatowego p. Nenyczko, imieniem kolegów 
itd. a bardzo długi szereg toastów zamknięto staro- 
polskiem „kochajmy się“. Uczestnicy tej uczty nie 


zadowolili się tem tylko, lecz w dniu samego odjazdu : 


p. Wysockiego, zebrali się licznie na dworcu kolejo- 
wym wraz ze starostą p. Hellmanem i marszałkiem p. 
Zelechowskim i odprowadzili go do najbliższej stacji, 
poczem drugim pociągiem powrócili, Życząc mu, aby 
w Tarnowie również był tak samo lubionym. Owacja 
ta niezbicie dowodzi, że nie wysokie stanowisko, lecz 
sama osoba człowieka, jego takt i charakter wartość 
moralną temuż nadają. 

Przy tej sposobności wyrażamy prośbę do p. K. 
i całego groma towarzystwa amatorskiege, aby 
nie oglądając się wcale na wydział kasyna, dało bo- 
daj jedno przedstawienie teatralne, za co wszyscy 
wdzięczni będziemy. 


Sprawa agentury polskiej w Castle-(rar den. 


Z Nowego Jorku piszą do Kraju: 

Amerykańska nasza Polonja zajęta jest obecnie 
nader ważną sprawą: ustanowieniem z ramienia 
Związku agenta polskiego w Castlei-Garden. Sprawa 
ta nie dziś dopiero została podni esioną i ma już swoją 
historję. 

Rzecz domaga się bliższego wyjaśnienia. Po- 
wiemy więc, że okręty, przywożące z Europy emi- 
grantów, zazwyczaj ludzi mało lub wcale niezamoż- 
nych, których losy lub chęć zmiany wypędziły ze 
starego Świata, zatrzymują się u jednej z przystani 
nowojorskiego portu; przybysze zaś, wysiadając na 
gościnną ziemię amerykańską, obowiązani są przede- 
wszystkiem zameldować się i dopełnić wymaganych 
tormalności w Castle: Garden. Jest to dnży budynek 
murowany, wewnątrz którego znajduje się sala wielka 
w kształcie rotundy. Urzędnik amerykański zapisuje 
zaraz na wstępie: imię, nazwisko, pochodzenie, cel 
przybycia i środki utrzymania każdego z kolonistów. 
Jeżeli odpowiedzi są zadowalniające, emigrant zyskuje 
prawo odetchnięcia swobodnem powietrzem Ameryki ; 
w razie przeciwnym przebywa niekiedy dłuższą lub 
krótsza kwarantannę, a nawet może być odesłany 
z powrotem. Na tem zresztą nie kończy się zadanie 
Castle-Garden. U samego wstępu do sali znajduje 
się bufet, w którym zdrożeni wędrowcy mogą się 
nieco posilić, dalej kantor wekslu, kantor dróg że- 
laznych oraz biura agentów różnych narodowości. 
Każdy emigrant, po załatwieniu formalności urzędo- 
wych, dostaje się w ręce agenta swej narodowości, 
który ziomkowi swemu przychodzi z nader pożądaną 
u wstępu pomocą i wyjaśnieniami. Agentury powyż- 
846, Oraz wszystkie urządzenia w pośrodku budynku 
znajdują się pod bezpośrednim nadzorem miejscowego 
zarządu i składają kaucję. 

Otóż jedni Pelacy, mimo licznego napływu na- 
szych ziomków do Ameryki, nie posiadają dotąd wła- 
snej agentnry, któraby pomagała stawiać pierwsze 
kroki na ziemi amerykańskiej. Nie potrzebuję dowo- 
dzić, ile sumienna i życzliwa pomoce podobna naglącą 
jest i pożądaną, zarówno dla przybywających jak i 
stale już w Ameryce zamieszkałych. Przybijając do 
portu nowojorskiego, daleki wędrowiec spotkać się 
winien u samego wstępu z życzliwą dłonią tych, co 
dawniej już przebyli ciężki i trudny nowicjat na 
obcej ziemi. Tu już powinien zadzierzgnąć się pierw- 
szy i trwały węzeł plemiennej solidarności, któryby 
się następnie nie rozluźnił, lecz bardziej jeszcze za- 
cieśnił. Wstyd istotnie, że dotąd instytucja podobna 
nie istnieja a Związek spełni rzecz wielkiej użytecz- 
ności i doniosłości, jeżeli agenturę podobną postawi 
na nogi, otoszywszy ją gwarancją sumienności i trwa- 
łości. Dziś biedny nasz emigrant, nie znający języka 
kraju, do którego przybywa, pozbawiony zazwyczaj 
środków dostatecznych i potrzebnyeh  informacyj, 
wpada często w ręce piesumiennych oszustów i staje 
się łupem własnej łatwowierności lub ciemnoty. 
Wokoło Castle-Garden kręcą się zresztą krajowym 
zwyczajem faktorujący żydzi, że zaś pomoc ta nie 
zawsze bywa życzliwą i sumienną, dodawać nie po- 
trzebuję. 

Oczywiście też potrzeba instytucji podobnej da- 
wno już czuć się nagląco dawała, a przykład innych 
narodcwości pobudzał i zachęcał. Dotychczasowe je- 
dnak usiłowania nie miały powodzenia i poszły na 
marne. Już w r. 1872 myśl utworzenia polskiej 
agentury w Castle-Garden i zbudowania domu przy- 
tułku dla biednych emigrantów pod nazwą „Domu 
polskiego“ podniósł dr. Maókiewicz i pracował gor- 
liwie nad urzeczywistnieniem tego projektu. Myśl zo- 
stała przyjętą z taką gotowością, że już w pierwszych 
dwu miesiącach wpłynęło ze składek, z bazaru urzą- 
dzonego na ten cel itp. 4006 dolarów. Na tem je- 
dnak skończyło się. Pojawiły się różne ambicje i wi- 
doki osobiste, które pożyteczny ten projekt zabiły w 
samym zarodku. Projektodawca umieścił zebraną 
sumę w banku na rzecz Zjednoczenia polskiego w 
Nowym Jorku z tem zastrzeżeniem, że kapitał użyty 
zostanie li na budowę rzeczonego domu w okoliczno- 
ściach bardziej sprzyjających. Zjednoczenie gospoda- 
rowało długo tym funduszem, aż wreszcie w roku 
zeszłym przeznaczyło go na skarb, utworzony przy 
owem Zjednoczeniu, mimo że instytucja podobna na 
szerszą skalę i przy innych gwarancjach utworzoną 
została przy związku z siedzibą w Chicago. 

Związek ten raz już, w r. 1885, w czasie pa- 
miętnych rugów pruskich, podejmując myśl utworze- 
nia instytucji, o której mowa, wysłał swego agenta 
do Nowego Jorku, p'r’ zając mu utworzenie central- 
nego komitetu dobr czyuueści. Komitet został istotnie 
utworzony; weszło doń 12 z wybitniejszych Polaków, 
zamieszkałych w stolicy Umji. Wybrano następnie 
podkomitet, złożony z pięciu członków i uzyskano 
pozwolenie od zarządu Castle-Garden na utworzenie 


urządził dlań | 


DZIENNIK POLSKI z dnia 27. Marca 1889. 


| przy nim polskiej agentury. Agent został zamiano- 
wany... i tym razem jednak rzecz się rozbiła. Agent 
| został zbyt skromnie uposażony, szukać więc musiał 
; dodatkowego zatrudnienia gdzieindziej, w łonie komi- 
| tetu wybuchły niesnaski i emigranci nie znajdowali 
| po dawnemu żadnej opieki, wreszcie wszystko wróciło 
do stanu pierwotnego. 
| 


Wiadomości osobiste. Posadę prezesa sądu 
okręgowego warszawskiego ma zająć Czaplin, do- 
tychczasowy proknrator tego sądu. — Jeneralny konsul 
austro-węgierski w Ramunji von Lindheim, w 
przejeździe z Petersburga za granicę, zatrzymał się 
na pewien czas w Warszawie. 

Nekrologja. We Lwowie zmarła Wanda Dol- 
nieka, żona profesora IV. gimnazjum, przeżywszy 
lat 26. — W Preszburgu zmarł biskup Heiller. — 
We Wiedniu zmarł poseł do Rady państwa landgra£ 
Ernest Fürstenberg, przeżywszy lat 73. 
| Z Pragi denoszą o śmierci Mauryctgo ks. Hanau, 
: który zmarł w swych dobrach Horowicach. 

t Edward Simon, dyrektor gal. Banku kred. 
| we Lwowie, prezydent izby handlowej, poseł na Sejm 
; kraj, i właściciel dóbr, urodzony w r. 1831, po 
; dłuższej i ciężkiej chorobie, zmarł we wtorek d. 26. 
' bm. o godz. 4. po południu. 

Kalendarz. Środa (27.): Ruprechta. Wschód 

słońca o godzinie 5. min, 55, zachód o godzinie 6. 
min. 15. 
Kalend. myśliwski. W marcu wolno po- 
Jować na cietrzewie i głuszce (koguty), dropie i par- 
dwy, na słonki i na płactwo wodne i błotne w 
ogólności. 

Z życia towarzyskiego. We wspaniałych apar- 
| tamentach ks. Kalikstów Ponińskich, odbył się w po- 
` niedziałek Świetny raut. W gronie obecnych znaj- 

dowa!i się pp. namiestnikostwo Badeniowie, hr. Rus- 
socoy, hr. St. Badeniowie, hr. Łosiowie, hr. Mło- 
decka z córkami, pp. Bielscy, Morawscy, Siemigi- 
nowscy, Sewerynowie i Włodzimierzowie Skrzyńscy, 
Oktawowie Pietruscy, hr. Comello, pani Jaworska, 
p. Marchwicka, Angustynowiczowie, ks. Adam Lubo- 
mirski, hr. Stadnicki, radca dworu Podlewski, razem 
przeszło sto osób. Po wykwintnej kolacji rozpoczęła 
się ożywiona pogadanka, urozmaicona śpiewami hr. 
Młodeckiej i p. Augustynowiczowej. 

Dnia 19. bm. zawarty został w Poznaniu zwią- 
zek małżeński pomiędzy panną Heleną, córką byłego 
nauczyciela, później kupca Antoniego i Władysławy 
Urbanowiezów, a p. Petrychem, adwokatem w Sza- 
motułach. 

Pogrzeb O. Hieronima Niemczynowskiego, Do- 
minikanina, odbył się wczoraj rano przy bardzo li- 
cznym udziale duchowieństwa i publiczności. Orszak 
pcgrzebowy rozpoczynały bractwa z chorągwiami, za 
którymi postępowały zakony 00. Dominikanów, Kar- 
melitów, Bernardynów i Franciszkanów. Z kanoników 
przybyli ks. Mazurak, Zabłocki, Stankowski i ks. 
infułat Jurkowski. 

Licznych nieporozumień i nieprzyjemności, a 
nadto znacznych strat dla wydawnietwa, powodem 
jest ta okoliczność, iż prenumerata na „Bluszcz* 
najczęściej nie bywa w czas nadsyłana. 

Aby temu zapobiedz, zawiadamiamy szan. Pre- 
numeratorów Dziennika Polskiego wraz z dodatkiem 
„Bluszczu”*, iż nadal tylko w takim razie będą mogli 
otrzymać „Bluszcz“, jeżeli na to ostatnie pismo 
uiszczą prenumeratę przed Í. kwietnia br. Po I. 


w prenumerata na „Bluszcz“ stanowczo 
| 
| 


przyjmowaną nie będzie. 

Zwracamy przytem uwagę, że nowi Prenume- 
ratorowie „Bluszczu* mogą go jedynie od po- 
czątku każdego kwartału otrzymywać. 

Wstrętne. Zamieszczając powyższy tytuł nie mo- 
żemy naturalnie mieć nie innego na myśli jak tutej- 
szy organ Linderbanku. W ostatnim numerze tego 
pisma, z dnia 26. bm. znajdujemy na wstępie arty- 
knł, napisawy w obronie pruskiego przedłożenia rzą- 
dowego o ścieśnieniu wolności prasy. 

Żaden dziennik na całym świecie, prócz opłaca- 
nych przez rząd pruski pism gadzinowych, nie ośmie- 
lit się na coś podobnego, ba! nawet snbwenejono- 
wana Köln. Ztg. pisze, że przedłożenie rządowe 
rrzyjętem być nie może i nie powinno!... 

Przegląd i jego redak'or, jego Jaśnie Oświeceni 
i Jaśnie Wielmożni protektorowie nie jeden raz już 
dali dowód, że są wielbicielami Bismarka i jego za- 
sad. Wszak gdy na porządku dziennym była sprawa 
rugów poznańskich, Prsegląd bronił stanowiska 
rządu pruskiego, wszak niedawno proszono nas Z Po- 
znania o zaprotestowanie przeciw fabrykowanym ko- 
respondencjom z Poznańskiego, zamieszczanym w tem 
piśmidle. 

Dziś pismo to, drukowane po polsku, staje po 
stronie brutalnej przemocy i chwali ustawę, która w 
pierwszej linji wymierzoną jest przeciw prasie pol- 
skiej, francuskiej i duńskiej pod zaborem pruskim. 

Gdy posłowie perscy przybyli do Aten z we- 
zwaniem poddania się, znalazł się Grek, który ich 
słowa przetłumaczył w mowie rodzinnej. Ukarano go 
za to, że śmiał bluźnierstwa perskie przetłumaczyć 
kalając niemi mowę grecką. Dziś inne czasy! Dziś 
bezkarnie wolno bluźnić najświętszym sprawom, dziś 
wolno śmiało i otwarcie pochwalać to, co nas boli i 
dręczy, a zawsze jeszcze znajdą się protektorowie, 
którzy sypną groszem. Te smutne i — wstrętne! 

Mianowania. Rada szkolna kraj. zamianowała 
Ignacego Góratowskiogo, stałym nauczycielem kieru- 
jącym szkoły etatowej w Czernichowie. 

Przywileju udzieliło ministerstwo handlu Hen- 
rykowi Tichy z Nowego Sącza, na elektryczny zamek 
do drzwi. 

Z armji. Podpułkownik sztabu jeneralnego Artur 
D'Elvert, szef sztabu jeneralnego 7 dywizji pieszej, 
przeniesiony do pułku piesz. nr. 10. — Dla kapi- 
tana I. klasy pułku piesz. nr. 80, Ryszarda Nowo- 
tnego, zastrzeżono stopień majora w służbie lokalnej, 

Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe- 
ratura wczoraj była -|- 55°C., najwyższa -|- 7 6'0., 
najniższa — 0:60. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr z południowej streny, średnia 
temperatura doby około 6°C., niebo przeważnie za- 
chmurzone,a powietrze miernie wiigotne i mgliste ; 
opad nieznaczny, rano mgła. 

Dar. Cesarz udzielił pogorzelcom gminy Wa- 
niowice, w powiecie samborskim, zapomogi w kwocie 
200 złr. 

(mì Trzy bardzo ważne sprawy będzie mu- 
siała w najkrótszym czasie załatwić nowo wybrana 
rada miejska. W tym celu — jak się aowiadujemy 
— odbywać się będą posiedzenia dwa razy tygo- 
dniowo, a to we wtorek i w czwartek. Przedewszy- 
stkiem więc załatwioną zostanie ostatecznie sprawa 
budowy muzeum i szkoły przemysło- 
wej. Kasa oszezędności oświadczyła o- 
lecnie, że, oprócz tych gmachów, wy- 
z własnych funduszów 
na pomieszczenie szkoły im. 
Niezwykła ta ofirrność, hojneść i 


stawi jeszeze 
budynek 
Konarskiego. 


dbałość o rozwój miasta ze strony kasy oszczędności 
zasługuje na wszelkie uznanie. Dyrekcja kasy oszezę- 
dności zażądała obecnie, ażeby rada miejska wy- 
brała komisję specjalną, któraby miała zupełne 
pełnomocnictwo do dalszego działania i przeprowa- 
dzenia budowy. Kasa oszczędności zamierza rozpisać 
koukurs tylko na plany budowy muzeum prze- 
mysłowego, który to gmach ma byó monumentalny, 
zaś gmachy dla szkoły przemysłowej i im. Konar- 
skiego mają być budowane podług planów, wypraco- 
wanych przez miejski urząd budowniczy. W ten spo- 
sób cały plac Castrum byłby zabudowany. Plany 
budowy szkoły przemysłowej i im. Konarskiego są 
już gotowe; w obec tego jednak, iż magistrat pro- 
wadzi z rządem rokowania co do zdemolowania je- 
dnej części budynku, w którym mieściło się do nie- 
dawiio archiwum map, budowę tych gmachów będzie 
można rozpocząć dopiero w jesieni. 

Drugą sprawą, niecierpiącą zwłoki, jest osta- 
teczne zatwierdzenie planów plantacyj na ulicy Karola 
Ludwika. Plany są już gotowe, fundusze potrzebne 
wstawione w budżet, to też roboty będzie można 
rozpocząć w pierwszych dniach kwietnia. 

Wreszcie przyjdzie na porządek dzienny prośba 
budowniczego pana Wiedenia o sprzedaż grun- 
tów miejskich w Brzuchowicach pod budowę le- 
taich wil. 

Nadto — jak się dowiadujemy — magistrat na 
jednem z ostatnich posiedzeń postanowił przedłożyć 
radzie miejskiej wniosek postawienia w Brzuchowi- 
cach kosztem gminy miasta Lwowa budynku na po- 
mieszczenie kolonij wakacyjnych i w tym celu pole- 
cił urzędowi bndowniczemu wypracować w najkrót- 
szym czasie plany potrzebne. Jest to projekt tak sym- 
patyczny, iż nie ulega wątpliwości, że zostanie przez 
radę miejską przyjęty i załatwiony. 

Szłachectwo udzielił cesarz rotmistrzowi żan- 
darmerji drugiej klasy krajowej komendy żandarmerji 
nr. 5 Ludwikowi Bazylewiczowi, nadając mu przy- 
domek „Haffnersburg”, 

Zamach samobójczy. W jednym z zajazdów w 
Podwołoczyskach dnia 14. bm. usiłował odebrać so- 
bie życie wystrzałem z rewolweru 26-letni J. F., 
przybyły tam ze Lwowa. Kula, p-zebiwszy klatkę 
piersiową, uwiązła w mięśniach słupa pacierzowego. 
Po udzieleniu nieszczęśliwamu pierwszej pomocy przez 
miejscowego lekarza dra Świderskiego, odesłano go 
pod opieką feleczera do szpitala lwowskiego. 

Notarjuszem w Starej Soli zamianowany p. 
Norbert Mokrzycki, kandydat notarjaloy ze Stani- 
sławowa. 

Piękny przykład. Rada gminna miasta Brodów 
uchwaliła z fnnduszu cesarza Franciszka Józefa dla 
wspierania rzemieślników złożyć 1000 złr. imieniem 
czterech korporacyj na rzecz krajowego towarzystwa 
dostawy dla wojska. 

Nowy urząd pocztowy. Z dniem 1. kwietnia 
rb. wejdzie w życie urząd pocztowy w Haczowie 
(powiat Brzozów), który trudnić się będzie przyjmo- 
waniem i wydawaniem poczty listowej i wartościowej, 
a zarazem pełnić będzie funkcje pocztowej kasy 
oszczędności. Rzeczony urząd utrzymywać będzie 
związek z urzędem pocztowym w Miejscu, za pomocą 
dziennie jednorazowej poczty pieszej, Do okręgu do- 
ręczeń nowego urzędu pocztowego należeć będą na- 
stępujące miejscowości: Haczów, lskizynia i Jabło- 
nica polska z przysiołkiem Budzyn. 

Zmiana własności. Z Poznania donoszą: Pp. 
dr. Kusztelan, leodor Au i Jan Paczkowski nabyli 
na Górnej Wildzie felwark, należący do hr. Bohdana 
Czapskiego, za cenę 36.500 marek i zamyślają go 
rozparcelować. 

Uroczyste odsłonięcie pomnika, wystawionego 
na placu portowym w Tryeście na pamiątkę 500- 
letniego przyłączenia Tryestn do Austrji, odbyło się 
w poniedziałek 25. b. m. w obecności namiestnika, 
admirała Sternecka, przedstawicieli władz, konsulów, 
rady miejskiej, różnych deputacyj, stowarzyszeń i nie- 
zmiernych tłumów publiczności. Przewodniczący ko- 
mitetu pomnikowego, bar. Marpurgo, namiestuik i 
wiceprezes rady miejskiej Luzatto, mieli patrjotyczne 
mowy. Wśród dźwięków hymnn ludowego, strzałów 
armatnich i okrzyków: „Evviva“ spadła zasłona 
z pomnika, który przez tryestyńskiego artystę Ren- 
dica modelewany, a przez qrofesora Penningera 
w Wiedniu odlany, powszechnie się podobał. 

Zmiana wyznania. W gubernjach nadbałtyckich 
w roka 1886 przyłączyło się do kościoła prawo- 
sławnego 5745 luteranów, w tej liczbie 3383 męż- 
czyzn i 2362 kobiet. 

Polip. W porcie Wellington (Nowa Zelandja) 
olbrzymi polip sehwycił nurka, p. Gorana, gdy tenże 
w kauczukowem ubraniu czynił poszukiwania ua dnie 
morza. Ponieważ nurek napróżno starał się uwolnić 
od potwora, dał więc sygnał do wydobycia go na 
wierzch i wyciągnięto go szczęśliwie z wody wraz 
z olbrzymim potworem na plecach. Ramiona potwora 
miały 9 stóp długości. 

Straszne nieszczęście zdarzyło się onegdaj w 
Poznanin na dworcu przy tamie garbarskiej. Jakaś 
starsza kobieta i l3-letnie dziewczę Stanisława Kani- 
kowska, zbierały węgle pod wozem należącym do 
młynarza Jolowicza. Woźnica nie wiedząc nie, iż 
pod wozem ktoś się znajduje, ruszył naładowawszy 
wóz z miejsca i w tej chwili przeszło koło owej 
starszej kobiecie przez szyję, a dziewczęciu przez 
piersi, tak, iż śmierć natychmiast nastąpiła. 

Wystawa paryska. Dla pokrycia wydatków wy- 
stawy i utrzymania jej budynków utworzyło się nowe 
towarzystwo gwarancyjne pod sterem „Credit foncier. “ 
Objęło ono sprzedaż biletów i urządza loterję; przy 
kupnie 25 biletów otrzymuje się jeden loteryjny. Ob- 
liczono, że rozejdzie się 30 miljonów biletów wejścia, 
a będą one sprzedawane ryczałtem niżej 1 fr. Ga- 
lerja maszyn i dwa pałace sztuki zostaną utrzymane 
na zawsze. Towarzystwo przeznacza osobne fundusze 
na gromadne zwidzanie wystawy przez robotników. 

Rauty weszły obecnie tak w modę, że niebawem 
będzie się można skarzyé na ich obfitość, Bieżący 
tydzień w szezególności stanowi punkt kulminacyjny 
życia towarzyskiego wielkopostnego, jeśli wyrazem 
tegoż są istotnie rauty. Prócz bowiem onegdajszego, 
który odbył się w sali kasyna miejskiego na dochód 
Towarzystwa św. Salomei, zapowiedziany jest jeszcze 
na czwartek raut Koła literackiego i na sobotę raut 
Towarzystwa „Pracy kobiet“. Jeden i drugi mają 
nadto ustaloną sławę, by nie wątpić w ich powodze- 
nie, a araużerowie, względnie aranżerki onegdajszego 
rautu, który zgromadził przeszło 200 osób, a w licz- 
bie tej nader sporą ilość prawdziwie nadobnych re- 
prezentantek płci pięknej, dumne byó mogą z ostate- 
cznego wyniku. Ożywiona, niczem nie krępowana, we- 
soła pogadanka, urozmaicoga wyborną grą muzyki 
wojskowej, jakoteż produkcjami wokalno-muzykalnemi 
pani Malinowskiej i p. Wszelaczyńskiego, jak niemniej 
pięknemi deklamacjami zaszczytnie znanych artystów 
sceny naszej, pp. Kwiecińskiego i Woleńskiego, prze- 
ciągnęła się do godz. w pół do 11. wieczorem. 

Oszust. Aresztowano onegdaj niejakiego Stani- 
sława Kwiatkowskiego, który trudnił się sprzedażą 
pierścionków „niby“ złotych a w rzeczywistości mo- 


siężnych. W ten sposób oszukał on kilka łatwowier- 
nych osób, r 
Niebezpiecznego złodzloja kieszonkowego, 


| 
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Tomarza Switlaka, aresztowano onegdaj w chwili, 
gdy podczas pogrzebu wyciągnął pani N. z kieszeni 
pugilares. Przy rewizji okazało się, że Switlak dziel: 
nie „pracował“ dnia onegdajszego, gdyż miał ukryt 
w butach trzy pugilaresy, pochodzące oczywiści 
z kradzieży kieszonkowych. 

Samobójstwo. Dnia 19. bm. około godziny 5 
po południu, pisze Kur. Stan., zajechał do hotelu 
„Pod trzema koronami* na wózku pocztowym z B 
horodczan kursującym, młody człowiek, puzyzwoicie 
ubrany i w ogóle wrażenie inteligentne sprawiający. 
Na żądanie jego kelner hotelu dał mu pokój w par: 
terze położony, którego okno na podwórze wychodzi. 
Młodzieniec ów wniósł do tego pokoju przywiezione! 
z sobą kuferek i fntro. Od tej chwili więcej z po” 
koju nie wychodził i dopiero na dragi dzień okoła 
godziny kwadrans na piątą po południu kelner, za: 
glądnąwszy przez okno do pokoju, spostrzegł trupa 2 
na krześle. Dano znać natychmiast policji. Po na- 
dejściu wachmistiza policji otworzono pokój, a wcho« 
dzącym przedstawił siy straszny widok. Na krześle 
obok łóżka, w zupełnie siedzącej pozycji, z głową 
nieco zwieszoną, znajdywał się trup młodego czło- 
wieka, około 20 lat liczyć mogącego, zupełnie czarno 
ubrauego, naokoło szyi ręcznikiem białym obwiąza= 
nego. W prawej skroni znajdowała się rana od kuli, 
a z ust zwieszała czerwona skrzepła piana; na ziemi 
obok krzesła leżał rewolwer, w którym jeszcze kilka: 
nabojów się znajdywało. Na stole, przy krześle bez- 
pośrednio stojącem, leżały otwarta ksiązeczka do mo- 
dlitwy, a na niej mały mosiężny krzyż, zapieczęto- 
wany list do Włodzimierza Krynickiego, notarjusza 
w Nadwórnie, adresowany, kartka białego papieru, 
na której nieboszczyk spisał rachnnek hotelowy, 
kwota 6 et. i duża kartka papieru, na której napi- 
sane było : 

„Stanisławów Hotel Angielski dnia 19/20 marca | 
1888.  Umieram śmiercią dobrowolną, natychmiast 
telegrafować do pana Włodzimierza Krynickiego, ck. 
notarjusza w Nadwórnie, zostawiam kuferek, futro, 
kalosze, z.garek, świadectwa szkolne i świadectwo 
moralności i więcej nie i 6 ct. cha! cha! cha! Ross- 
dorfer. Nie rozbierać mię, gdyż już się pizebrałem, 
ani też stąd wynosić dopóki kto nie przyjedzie“ 
następnie ołówkiem pismem niepewnem : „wpół 
do dwunastej.“ 

Nadto na oknie leżały łupiny z pomarańcz i ka- 
wałeczki podartego papieru listowego. _ Przywołany 
bezzwłocznie lekarz miejski skonstatował śmierć i 
kazał trupa odwieźć do trupiarni, co też uskatecz- 
nionem zostało. 

Ze świadectw szkolnych, pozostawionych przez | 
samobójeę, okazuje cię, iż nazywał się Marjan Lu- 
dwik Rossdorfer. | 

Gdzie jest najmniej szkół? Islandja jest Eldo- ` 
radem dla wszystkich nieprzyjaciół oświaty. Pomimo, ` 
że jest tam 70.000 mieszkańców, nie troszczą się 
wcale o nauczycieli, a to dlatego, bo wcale nauczy- 
cili nie znają. Mimo to jednak umieją wszyscy mie- 
szkańcy czytać i pisać i mają dość bogatą literaturę ` 
ludową w pieśniach i poezjach. Nauką dzieci zajmują | 
się sami rodzice. Skutek nauki jesc bez wątpienia 
znakomity, gdyż w całej Islandji nie ma ani jednego 
urzędnika policyjnego. 

Na Szlązku jest obecnie 54 stowarzyszeń ku 
wspieraniu dzieci szkolnych, a mianowicie w każdem ` 
większem mieście przynajmniej jedno. W ubiegłym 
roku rozdano pomiędzy biedne dzieci ubrań itp. rze- | 
czy za blisko 8000 złr. 

Różnica. W Peszcie mówią liberalni: „Tisza 
musi iść z duchem czasu“, a opozycja krótko: „Tisza 
musi iść*.... 


BB g 


Aad a e M TA A M ew O PA RY 


= c. 

Na zupę rumfordzką złożyli w handlu J. Drex- | 
lera i Synów plac Kapitulny 1. 2. od dnia 9. do 22. | 
marca bm. pp: ka. arcybiskup Morawski 50 zł., l 
B. Ł. i F. T. po 1 zł. — Razem 52 zł. l 

Kosztem publicznych składek i funduszem To- 
warzystwa Sw. Wincentego a Paulo rezdano od 24. 
grudnia 1888 do 19. marca 1889 r. 21.421 poreyj 
zupy i tyleż chleba, zaś pod zarządem tegoż Towa- ` 
rzystwa a kosztem magistratu wydano 27.075 porcyj 
zupy i chleba. 

Zebranie towarzyskie dla członków towarzystwa 
wraz z rodzinami i gośćmi przez nich wprowadzo- 
nemi, odbędzie się w salach kasyna miejskiego dnia 
2. kwietnia, staraniem Towarz. prawniczego. — Po- 
czątek o godzinie 8 wieczór. — Strój wizytowy. — 
W program wchodzą produkcje śpiewu, humorystyczne 
deklamacje i koncert „Harmonji*, 

Galicyjski zakład ciemnych we Lwowie ogło- 
sił drukiem sprawozdanie rachunkowe za r. 1888. ` 
Dochód wynosił 27.152 złr. 89 ent., zaś rozchód 
27.280 złr. 85 ent. Pozostał więc z końcem r. 1886 
niedobór w kwocie 128 złr. 46 ent. Majątek własny 
zakładu wynosi obecnie 227.321 złr. | 

W dochodach pomieszczone są: Subwencja Wy- 
działu kraj złr. 2000, subwencja gminy. m. Lwowa 
500, subwencja gminy m. Krakowa 100, dalej dary: | 
a) od galic. kasy oszczędn. 500, b) od Alfreda hr. 
Potockiego 52'50, c) od Adama hr. Gołuchowskiego 
50, d) od Zofji hr. Ho'apesch 25, e) od Marji Mań- l 
kowskiej 1-voto Adler 30., f) od Ursznli hr. @ole- 
jewskiej 100, g) od Walerj. Czajkowskiego 100. 
Dochód ze sprzedaży wyrobów chłopców i dziewcząt 
wyniósł 264 złr. 15 cnt. 

Legaty przeznaczone na fundusz budowy nowego | 
domu zakładowego były następujące: a) od śp. Leop. 
Weiglege złr. 4.100, b) od śp. Jana Stromengera 50, 

e) z loterji państwowej 7.992. 

Walne zgromadzenie Towarzystwa politech- — 
nicznego odbędzie się we Środę, dnia 27. bm. o go- 
dzinie 6. wieczorem w sali fizyki szkoły realnej ` 
(II. piętro). | 


dzampan.” | 
g Pour connaitre la difference 
Du nectar de Beauve et de Reims, 
Il faut mettre votre science 
A bien gouter de ces deux vins! 

Pierwszą wzmiankę o nim spotykany w roku 
1718, z tym dodatkiem, że znają go ludzie już 
od lat dwudziestu kilku. Według tego początek 
szampana przypadłby mniej więcej na r. 1690. 

Wówczas sądzono jednak, że ten napój 
djabelski robić można jedynie za pomocą czarów, 
tak przynajmniej twierdzi jeden z uczonych dzie- 
jopisarzy wina. postępem jednak chemji prze- 
stano wierzyć w czary — a jednak  fabrykacja 
szampana pozostała w tajemnicy. Znano prawa 
fermentacji, nie wiedziano jednak jak ją uregulo- 
wać należy, ażeby kwas węglowy w właściwej 
mierze wyprodukować i utrzymać. 

Rozmaite akademie prowadziły w tym kie- 
runku Żywe spory — rozwinęła się prawdziwa 
„oattaille des vins“. Poeci, doktorowie, juryści, 
wszyscy mięszali się do tego sporu, a ci pierwsi 
ironizowali drugich. Wiersz zacytowany powyżej, 
pochodzi właśnie z tej epoki swarów, a wyszedł 
z pod pióra Belleyaume, poety pięknej Szam- 
panji. 

Poważni akademicy jak dziś tak i wówczas 
ie rzadko zajmowali się -—— winem. 
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W roku 1655 poważny fakultet medycznyj Toluov! 


w Paryżu powołany na sędziego rozjemczego w 
sporze o wino, zawyrokował na korzyść Burgunda: 
„Vinum belnense esse suavissimum et saluberri- 
mum“. Ale wyrok ten nie załatwił sprawy, gdyż 
nawet kronikarz, który go zapisuje, powiada od 
siebie: Taticolae certant, et adhuc sub iudice 
lis est. Widocznie przeezuwał on, że fakultet 
medyczny nie jest nieomylny, i że w roku 1778 
oświadczy się on za szampanem, który „dobrze 
gmakuje, humor poprawia, zmysły pobudza, fan- 
tazji jest przyjacielem, a zdrowiu nie szkodzi — 
że więc nawet od Burgunda jest lepszy*. Tak 
więc r. 1778 zasmakowali akademicy w 8zam- 
panie! Co prawda był on wówczas nie fał- 
szowany ! 

Obywatele Reims wygrali tedy grę! Szampan 
znajdował coraz liczniejszych czcicieli i znawców 
— naturalnie pomiędzy tymi, którzy mieli fundu- 
sze. Rejent Francji, Filip II. orleański, snać do 
zwolenników szampana należał, gdyż iego matka, 
księżna Karolina Elżbieta, pisze 15. sierpnia 1716: 
„Filip czasem się upija — ale nie spirytualjami, 
tylko wybornym szampanem“, a towarzysz Filipa, 
książę Richelieu, wspominając o tem, dodaje, że 
wystarczały zupełnie dwiə butelki szampana, ażeby 
efekt wywołać. 

Drugim amatorem szampana aż do „efektu* 
był Piotr Wielki, który, przejeżdżając przez Reims, 
zasmakował w tym trunku. Być może, iż widział 
on w nim środek cywilizacyjny, gdyż zwolnił 
szampan od wszelkiego cła wwozowego. To nie- 
mniejszych przyjaciół szampana należał także 
Ludwik XV., który wydał rozmaite dekrety na 
korzyść szampana. Nadwornym jego dostawcą był 
Bertin du Rocheret, który niejedną flaszkę nade- 
słał dla petits cabinets du Roi — wszystko to 
zresztą aż nadto znane z historji i romansów. 

Fryderyk IT. tak zachwycał się szampanem, że 
pisał o nim nawet niedołężae wiersze, które później 
Voltaire musiał nbierać w zgrabną formę, a do- 
stawca Ludwika XV. cieszył się również wzglę- 
dami Jerzego II. angielskiego i Stanisława Lesz- 
czyńskiego. m. 

Voltaire nie należał z początku do wielbicieli 
szampana, ale rozsmakowawszy się na dobre, zmie- 
nił zdanie i napisał nawet na cześć jego podnio- 
słą odę. i ; : 
Repnblika nie obaliła szampana—o jego sinak 
rozbijała się często najtwardsza republikańska 
cnota. Szampan panował nad rojalistami i repnbli- 
kanami, hołdował mu nawet wielki Napoleon, a 
Niemcy i Moskale w czasie wojen przeciw Napo- 
leonowi większe zniszczenia poczynili w Reims, jak 
na polu bitwy. e 

Szampan zapanował nad Europą. Gdy się zje- 
żdżają możni tej ziemi, ażeby decydować o losach 
ludów, słowom ich towarzyszą strzały szampana, 
mężowie stanu przy szampanie omawiają najwa- 
żniejsze kwestje, a oratorowie przy nim wygłaszają 
swe piękne mowy. Nowonarodzonego wita się 
szampanam, szampan towarzyszy mu przy ślubie, 
szampan przy jubileuszu... s ) 

Worek, z którego trudno wydobyć kilka gro- 
szy dla ludzkiej nędzy, który zamknięty szczelnie 
nie uznaje niedoli bliźniego, otwiera się często, o! 
aż nazbyt często dla szampana, i to nie dla szam- 
pana Filipa II., Ludwika XV., ale dla fabrykatu, 
o którym akademja paryska nie powiedziałaby, że 
nie jest szkodliwy. 

Zdemokratyzował się szampan — ale tego 
„zdobyczą“ ponoś nazwać nie możua, chyba o tyle, 
o ile jego strzały wyrównywują często kwestje, 
które, gdyby nie szampan, możeby poważniej za- 
kończyć przyszło. 

Dla dokładności zanotujemy, że daty dotyczące 
historji szampana zaczerpnęliśmy z pracy Teodora 
Brauna, — może i ta wiadomość komu się przyda. 

Pesymtsia. 


Wiadomości literackie I artystyczne. 


Wiadomości osobiste. P. Wisnowska po- 
wróciła już zupełnie do zdrowia. < k 

Nowy tom wydawnictwa dzieł lekarskich 
polskich, opuścił świeżo prasę w Krakowie. Wyda- 
wnictwo to chlubną, acz niedługą, ma za sobą prze- 
szłość. Kierowane nmiejętną i energiczną ręką dr. 
Korczyńskiego, tworzy ono zwolna tom po tomie, bi- 
bljotekę dzieł niezbędnych dla lekarzy, wzbogaca tym 
sposobem polską literaturę medyczną i wypiera ko- 
lejno dzieła obce, które z konieczności, w braku dzieł 
polskich, znajdowały tak wielki odbyt w naszych ko- 
łach lekarskich. . 

Ostatni tom tego cennego wydawnictwa stanowi 
Praca kierownika oddziału chemiczno-lekarskiege przy 
szpitalu powszechnym lwowskim, dr. Józefa Wicz- 
kowskiego, który przed poruczeniem mu owej posady 
przez Wydział krajowy, był przez lat kilka asysten- 
tem zakładu chemji lekarskiej w Krakowie pod kie- 
rownictwem prof. dr. Stopczańskiego. Jestto podrę- 
cznik uroskopji, rzecz więc niepoślednio ważna za- 
równo dla wytrawnego lekarza, jak i dla wszystkich 
początkujących w tym zawodzie. Autor oparł rzecz 
Bwą na gruntownych studjach, a dzieło jego cechuje 
zwięzłość i jasność wykładu, jakoteż skrupulatny 
podział. Pisma fachowe przyjęły pracę dr. Wiczkow- 
skiego Z należnem uznaniem. 

Czwartki w Kole literaekiem. Program części 
muzykalno-wokalnej rautu, który odbędzie się we 
czwartek 28. bm., jest następujący: 1. Szyllera: „Nu- 
rek“, wygłosi p. Fr. Wysocki, art. dram.; 2. a) 
Reinhold: „Imprompia*, b) Ravina Gaieté, odegra 
panna M. Sidorowicz; 3. e) Moniuszko : „Znaszli ten 
kraj", b) Zarzycki: „Szumi w gaju brzezina”, 6) Gall: 
pieśń, odśpiewa panna L., Stroka; 4. Aland: fantasja 
z „Fausta“ na skrzypce z towarz. fortepianu, odegra 
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dnia 26. marca 1889 r. 


płacą | żądają 
unae m My bai agp "zin 
Holej 204 — | 207 — 
L 200 sł. m. M. | sos 75 | 931 75 
„  lwewsko-czorniowiecka-jaska po 200 sł. wa. 289 — | 288 — 
Danie bipotecznego galicyjskicge po 200 sł. wa. RE | p 7 
O dytewege galio: ogo wa. 
Lisiy mazia wmne za 100 mè. 100 10 | 101 10 
Banku hipotecznego galie. 5-prec. w. A. . —« 108 15 | 104 15 
„ hip. galie. 5-pr. wa. wyloa.  10-pr. prem. g7 — Ba — 
„ krajowego 4 i pół proc. w.a. les. 81 1. 100 80 | 101 80 
Towar. kredyt. galic. E z > É 96 — ar = 
. P . w. 101 
= s „  5-proo.w. a. okres. Dti 1d a 94 50 
. ” n  4-proe. w.a. len ái | pół 87 90 98 90 
. . a 4ipół pr. w.a. okr. SRD. 89 46 93 60 
. m » 4-pree. w. a. 66 I. 
Limy dłabno za 100 m. AP 
Guiia. Bakiad krod wios. S9, w. a. w Miawkd. = = 48 — 
LJ LJ " R ho nn „ 
©bligi na 100 sł. 
5 
Iaåomnicacyjne gahe. bio m. k. . >» A 30 w pi 
Kowmunajwa Banku kraj. boję w. a. J. om. w al | 
Pobyecska kraj. z r. 1878 w. a. . a A= 
m „ n 1883 4'i", W. a 96 
Lesy. 
Dia Krakowa . © 5 ` , . s a3 75 26 — 
„ Stanisławowa . « «e » «e ' 35 — | 87 60 
Menety. 
Dukat hołondorski +: + p + s > Ę e f x 
Dukat cosarski « = > + 2 «e * SA mn 
Mapolcomdor . . . , . . . 8 ia 
Pónmperjał -. - + o p o» œ 8 se m A 
Rubel rosyjski are! e r 7% i: 
. . 1 £8'|a | 1 800, 
n „ , papierowy . 9 dh 
106 marok niemieckich . . . 58 60 15 


| 


i 
| 
ł 
1 
1 
| 
| 
| 
| 


DZIENNIK POLSKI z dnia 27. Marca 1889. 


z; 5. deklamacja, panna Wanda Char- 
lemont; 6. a) Rubinstein: pieśń, b) Kratzer: dumka, 
odśpiewa panna W. Bielańska; 7. Moszkowski: wale, 
odegra panna Sidorowicz, 8. a) Meyerbeer: „Mnich“, 
b) Czetwertyński: „Wezwanie do mazura*, odśpiewa 
p. Sląwiczek; 9. Emulacje pisarza prowentowego do 
panny Marjanky, wygłosi i odśpiewa p. Rusz- 
kowski. 

Część muzykalno-wokalna zostaje pod artystycz- 
nem kierownictwem p. Franciszka Słomkowskiego. 

Początek rautu o godz. 7'/,. Lista uczestników 
otwarta w Kole do środy. 

Przedstawienie amatorskie, urządzone w so- 
botę staraniem kasyna miejskiego, powiodło się bardzo 
dobrze. Amatorki i smatorowie odegrali z werwą i 
życiem 3-aktową komedję pp. Labiche i Delacour, 
pt. „Wróble“, wywiązując się ze swego zadania do- 
skonale, do czego nie mało przyczynił się humor 
znanych amatorów pp.: Webersfelda, Ładosia, Strze- 
leckiego itp., którzy z prawdziwem zajęciem odgrali 
główne role. (Cz.). 


Do dzisiejszego numeru do- 
łączamy dla Prenumeratorów 
Dodatek Nr. 12 „BLUSZCZU, 
za marzec. Zarządziliśmy jak 
najściślejszą kontrolę w ekspe- 
dycji i na każdym adresie wy- 
ciśniętą jest. stampiglia : 


„BLUSZZCZ”. 


W razie więc gdyby pismo 
to nie doszło rąk przedptacicieli, 
upraszamy reklamować na 
poczcie, gdyż z naszej strony 
uczyniliśmy wszystko, aby od- 
powiedzieć położonemu w nas 
zaufaniu. 


Dostawy dla armji. 


Ostatnie posiedzenie delegatów rozpoczęło się o 
4. godz. Wnoszono rozmaite interpelacje i zapy- 
tania tak co do sposobu wnoszemia ofert, postępo- 
wania przy obejmowaniu robót itd. 

Wszystkich wyjaśnień udzielił p. Stefan W y- 
socki, który przy końcu swojego przemówienia 
przyjętego hucznemi oklaskami postawił następu- 
jące wnioski. 

I. Galicyjskie Towarzystwo dostaw dla armji 
poleca dyrekcji Towarzystwa wystosowanie petycji 
do rady państwa na ręce Koła polskiego i do an- 
kiety dostaw na ręce ks. Uzartoryskiego — 
aby a) komisje odbiorcze w kraju naszym były 
zaprowadzone ; b) aby licytacje na dostawy obej- 
mowały tylko korpusy w krajach koronnych stacjo- 
nowane, a oferty towarzystwa dostaw przez ko- 
mendantów odnośnych korpusów przyjmowane a 
przez ministerstwo wojny lub obrony krajowej 
aprobowane były. II. Galicyjskie Towarzystwo do- 
staw dla armji upoważnia i poleca dyrekcji ji ra- 
dzie nadzorczej, aby na pierwszym rzędzie czynno- 
ści swe ograniczyła na zbieraniu potrzebnych fun- 
duszów, nie mniej w staranju się o otrzymanie 
dostaw artyknłów wełnianych, bawełnianych i 
skórnych. 

Wnioski te jednogłcśnie zostały przyjęte. 

P. Kuliński z Tsrnopola wzywa delegatów 
z prowincji, ażeby rczwjali agitację na prowineji 
i starali się, ażaby fundusze towarzystwa co raz 
bardziej wzrastały. 

Mowca stawia wniosek, ażeby sprawozdanie 
komisji konsoreyjnej i protokół walnego zgromadze - 
nia były ogłoszone drukiem. 

Na tem porządek dzienny został wyczerpany. 

Delegat złoczowski, p. Krukowiecki, 
składa podziękowanie komisji konsorcyjnej i lwow- 
skiej izbie rękodzielniczej za dotychczasowe gorli- 
we zajęcie się sprawą dostaw dla armji, nadto 
przewodniczącemu za pełne taktu i energiczne 
przewodnietwo. s 

P. Bolesław Mikuliński o godzinie 6. wieczo- 
rem żegna delegatów i zamyka pierwsze walne 
zgromadzenie. â 

+ * 

Wieczorem odbyła się uczta w sali hotelu 
Warszawskiego na cześć delegatów. Wznoszono 
liczne toasty na pomyślność sprawy. 
Sa O CC O Z a mana 


Gospodarstwo, przemysł i handel. _ 


Bank rolniczy we Lwowie. Pochlebny dla 
obecnej dyrekcji tego zakładu objaw mamy dziś do za: 
notowania. Oto, jak dowiadujemy się z autentycznego 
Źródła, Bank rolniczy daje członkom swoim za rok ubie- 
gły 12°, słownie dwanaście procent dywi- 
dendy. Znakomity — bo w istocie tak się wyrazić 
wolno — ten sukces rzeczonej naszej instytucji rolniczo- 
finansowej, jest dziś o tyle miłszą niespodzianką, ileże 
nie dalej, jak przed paru laty, w poważnych kołach rol- 
niczych naszego kraju żywiono dość uzasadniene obawy 
o los i przyszłość tej instytucji. Widocznie tedy na- 
stępne zmiany w zarządzie fachowym wyszły Bankowi 
rolniczemu na rzeszywistą korzyść. 

Choroby zwierzęce. Od dnia 10. do 17. marca 
br. sprawdzone w kraju z chorób zaraźliwych zwierzę- 
cych: Zarazę pyskową i racieową: w mieście 
Rzeszowie (pow. rzeszowski) i w Mikulińcach (powiat 
tarnopolski), w Jezierzanach i Krzywotułach nowych 
(pow. tłumacki). 

W powyższym okresie 
zwierzęcych wygasły : 
eowa: w Dusanowie (pow. przemyślański). 
u koni: w Pomorzanach (pow. złoczowski). 


p m w e 


czasu z chorób zaraźliwych 


Zaraza pyskowa i raei- 
Świerzb 


Kurs giełdy wiedeńskiej. | 
a 
Wiedeń, dnia 26. marca 1889 r. HA gaia | 
(godz. 2 min. 10 po południu), o A 
Akcje alpejskie Towarzystwa górniczego - 66 60 67 75 
„, węgierskie banku kredytowego 809 76 | 811 — 
n Banku angło-austrjackiego 131 50 | 129 30 
n Unionbanku r „AE 230 45 | 230 60 
„ kolei Karola Ludwika 204 — | a05 — | 
„„, kolei północnej . 7 O . 258 50 į 258 — 
„ kolei południowej (Lombardy) 101 25 | 101 25 
„ kolei Alfódzkiej > ' 195 50 | 23 76 
» kolei państwowej i g . 244 -- | 243 — 
n kolei Iwowsko-czerniowieckiej ' ` 234 — | 229 50 
n» kolei węgiersko-północno-wachodniaj |. 179 — | 178 60 
Losy komunalne wiedeńskie a . GBP, 150 60 | 149 — 
Akcje owa tureckiego zarządu tytoniu 118 — | 128 60 
Galicyjskie obligacje indemnizacyjna ` . 1 104 76 
Akcje koleł RORGCA cudhodna (lit. B. Elhethal) w w 346 60 
Losy regulacji Cisy , ` 0 . . ` 180 — | 186 50 
Akcje Banku dla krajów koronnych 227 76 | 227 60 
Renta węgierska złota 4-proc. - 109 55 | 10% 26 
Akcje Bankvereinu . A . 108 50 | 168 2b 
Rosyjski rubel! papierowy . . 1 29%, | 1 2974 
Losy premiswana węgierskie . 143 40 | 141 = 
Akcje kredytowe . 3 4 303 — 804 50 
Akcje kolei Karola Ludwika SR. * aa an 
Akcja kolei południowej — — == 
Napoleondory . a En o — 
Berlim, dnia 26, marca 1889 T- 
(godz. 3 min. 10 po południu). 

Jaki rube? papierowy . 218 35 | 217 80 
Alle austrjackie kredytowe . < s . | 163 25 | 164 — 
Akcje kolei Karola Ludwika. s odh 96 10 | 56 30 
Austrjaoxie banknoty . . , a è i 168 30 | 168 30 
Akojo kolei dniewei (Lombardy) . « « 43 25 | 435 Tj 
Rosyjska RAR wschodnia , a è © 67 30 | 67 8U 


e 
Przegląd polityczny. 

* Przed trybunałem karnym w Piacenza to- 
czy się obecnie proces o oszczerstwo przeciw 
pensjonowanemu  jenerałowi Mattei, który w 
swoim czasie w rozmowie z jakimś reporterem 
dziennikarskim, posądzał ministra wojny p. Ber- 
tolć-Viale o sprzeniewierzenie i rozmaite malwer- 
sacje w zarządzie armji. Mattei zostanie nieza- 
wodnie zasądzony, gdyż już w śledztwie zeznał 
ze skruchą, że podejrzenia jego spoczywały nie 
na faktach, lecz na przypuszczeniach. Z tego też 
powodu opozycja parlamentarna, która miała na- 
dzieję ukuć z tego procesu straszną broń przeciw 
gabinetowi Crispi'ego, czuje się dziś ogromnie 
skonfundowaną i milezeniem pomija proces Mat- 
teiego, pozostawiając go własnemu losowi. 

* Olimp paryski — pisze z łatwo zrozumiałą 
zjadliwością Köln. Ztg. — zalndnia się coraz 
bardziej fałszywymi bogami: nasamprzód Derou- 
lede, następnie Boulanger, a teraz znów, jako 
najświeższe objawienie, p. Antoine, który od 
chwili jak stanął w Paryżu, jest przedmiotem 
szczególnego kultu, jednoczącego w sobie bez- 
barwność polityczną z odgrzewaniem molocho- 
wego kapłaństwa zemsty na Niemcach. P. An- 
toine odbiera co chwila liczne wizyty osobistości 


politycznych i deputatów stowarzyszeń patrjo- 
pgo zwłaszcza zaśĄ alzacko'lotaryń- 
skich. 


* Według ostatnich relacyj z Zurychu, tam- 
tejsza policja, po znanej aferze z bombami na 
„Zurychskiej górze.* wdrożyła śledztwo przeciw 
wszystkim przebywającym tam Rosjanom. Na do- 
tyczącym rejestrze umieszczono już około 250 na- 
zwisk. Gdy fisszeczkę, znalezioną na „Zurychskiej 
górze,“ okazauo leżącemu w szpitalu Dąbskiemu, 
jak wiadomo, towarzyszowi zabitego skatkiem eks- 
plozji Rosjanina Brinsteina, tenże miał zawołać: 
„Ochłódźcie ją natychmiast, gdyż będzie eksplo- 
dować !* Pomimo, że to uczyniono niezwłocznie, 
kładąc groźną flaszeczkę do naczynia z zimną 
wodą, eksplodowała wkrótce, nikogo na szczęście 
nie raniąc. 

* Z Bukaresztu donoszą, że przeciw ustawie 
o sprzedaży dóbr państwowych celem umożliwie- 
nia włościanom pozbawionym własności nabycia 
gruntów, nikt nie podnosi żadnych zasadniczych 
wątpliwości, a gabinet rumuński uważa wprowa- 
dzenie tej ustawy w Życie za jedną z naigłówniej- 
szych swych zadań. Czy ustawa ta przeszkodzi 
dalszym zaburzeniom włościan, jest to rzecz przy- 
szłości, pewna atoli, że będzie nader doniosła na 
polu reformy agrarnej. Obszar dóbr państwowych 
przeznaczony do parealacji obejmuje 5 miljonów 
hektarów powierzchni, a wartość jego obiiczają na 
450 miljonów franków, sumę więc dość znaczną, 
aby zwrócić uwagę nietylko Rumunów ale i ludno- 
ści innych krajów. Ustawa ta wychodzi ze zasady, 
że domeny podzielone zostaną ną losy ziemne i 
pozbywane będą tylko włościanom rumuńskim i to 
"| część obszaru podzielona będzie na losy obej- 
mujące 6 hektarów ziemi, reszta obszaru zaś na 
losy obejmujące od 12 do 25 hektarów. Do zaku- 
pna losów na 6 hektarów npoważnieni będą tylko 
ci włościanie, którzy obecnie nie posiadają więcej 
jak jeden hektar ziemi i nikt nie będzie mógł więcej 
aniżeli jeden los nabyć. Uprawnionych takich we- 
dług statystycznego obliczenia będzie około 200.000 
rodzin włościańskich. Cena knpna oznaczoną Z0- 
stanie według najniższych wyników oszacowania 
z góry przedsięwziętych, a amortyzacyjna spłata 
kapitału i procentu rozłożona zostanie na lata po 
6%/, razem od ceny kupna Każdy z nabywców 
obowiązany będzie osiedlić się na miejscu, a 100 
losów czyli 600 hektarów tworzyć będzie jedną 
wieś. Publiczne kasy kredytowe udzielać będą wło- 
ścianom na koszta pobudowania się zaliczki do 
wysokuści 600 tranków. 

* Nowosti otrzymują następującą depeszę 
z Sewastopola, gdzie zatrzymał się pa- 
rowiec „Zabijaka* z członkami wyprawy A szy- 
nowa: 

„Policja i władze żandarmskie odbierają ze- 
znania od ezłonków wyprawy Aszynowa. Oprócz 
obdartych, na pół nagich obszarpańców, znajdują 
się pomiędzy nimi ludzie inteligentni, jak n. p. 
studenci rosyjscy, trzech z wykształceniem śred- 
niem, kupcy z Moskwy, szlachta i dymisjonowani 
oficerowie. Zamożniejsi przyjmowali w wyprawie 
udział materjalny, złudzeni co do charakteru mi- 
sji, tj. sądząc, że pracują dla prawosławia. Ucze- 
stnicy wyprawy chwalą postępowanie Francuzów i 
jednogłośnie oświadczają, że katastrofę wywołało 
zuchwalstwo ze strony Aszynowa. 

Dalej członkowie ekspedycji opowiadają wiele 
o swych cierpieniach, oraz o nadużyciach Aszy- 
nowa. Według ich słów, podczas bombardowania, 
Aszynew z najbliższymi ukrył się wśród skał, po- 
zostawiając resztę pod strzałami. 

Mieszkańców tutejszych wypuszczono zaraz Z 
cyrkułu, zamiejskich oddano krewuym za poręcze- 
niem. Osoby stanów uprzywilejowanych zostaną u- 
wolnione , pozostali odesłani będą do miejsca za- 
mieszkania etapem. Czternastu rannych pozosta- 
wiono w Sewastopolu, dwóch ciężko rannych znaj- 
duje się w lazarecie odeskim. 

(Telegramy z innych pism). 

Berlin 24. marca. National Ztg. w swem 
sprawozdaniu tygodniowem wyraża zdanie, że kon- 
wersja rosyjska nie natrafi już teraz na tak silny 
opór ze strony dzienników półurzędowych i skraj- 
nie zachowawczych (np. Kreus Ztg.), jak to było 
w roku ubiegłym podczas konwersji, gdy finansi- 
stów górujących swem stanowiskiem, jak np. człon- 
ków domu Mendelssohna, nie wahano się lżyć i 
za lichych patrjotów uważać dla tego, że obowią- 


Pociągi kolejowe 


ze Lwowa odchedzą podług zegaru lwowskiego. 


. s aciąg 
nik Pociąg | Pociąg | Pociąg 
(i l. Pażdzier d 1668 L ES. asabo- | asoho- | mięsza: 
Do Lwowa przychodzą; |kxurer.| "7 | wy | ny 
z Krakowa . ` . . . 4-03 8:50 | 9-38 715 
z Podwołoczysk . 5 g A 2-30 2:156|9) 7'00 
z Radwołoczysk na Podzamcze 2°08 2:88 6:22 
a Czerniowiec g p 8:00 otoj E | U O6 
z Husiatyna i Stanisławowa 8:40 
z Suchy, Chyrowa, Husiatyna, 8:40 
Stanisławowa, Stryja . 
z Suchy, Chyrowa, Stryja, > 8-28 
z zę i Ławocznego , 
Krosna, Chyrowa, Huasiaty- . 
na, Stryja, Sfanijławowi . Tian 
z Bełzca (Tomaszowa) . - 5-53 
Ze Lwowa odchodzą: 
do Krakowa. « u ME 2:38 | 4-20 . 8-300 
do Podwołoczysk — £ v 4-11 RC 10-35 
do Podwołoczysk z Podzamcza 4-33 10:25)  |AR'O5 
do Czerniowiec , Ą ; i 9-20 950| E 10-08 
do Stanisławowa, Husiatyna , 8:20 5 
do Stryja, Stanisławowa, Hu- 
giatyna, Chyrowa, Suchy , 10:36 
do Chyrowa, Suchy , ` A 8:10 
do Stryja, Stanisławowa, Hu- 
siatyna, Ławocznego, Bu- 
dapesztu, Chyrowa, Stróże- 5-26 
do Bełzca (Tomaszowa) > 1:49 
Przych. do Stanisławowa: 
za Lwowa . > + .  .| 126 | 520 408 | 4:08 
Odch. ze Sianisfawowa : 
daLwowa . « « o a 458 | 4:05 5-05 13:45 3 


Uwaga: Godziny cznaczeme grubemi liczbami, oznaczają F,grę 
naeng od godziny A. wieczór da 5. i m. 508 rano, 


ZE AN ZLZ z AA » . = . + 
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Minogi x Auschovis A zawijane aj Moskale Szprotki (grubo Cieszyński Imperi 

2 U Szczupak w galarecie Raki morskie a marynowane Łosoś wędzony zpro n ziarnisty _ Pomadour Roynfor 


zek swój w obec kapitału niemieckiego wypełnili 
i wypłatę tytułów z roku 1877 przyjęli. Nie zmia- 
na usposobień w obec Rosji dyktowała te obelgi, 
lecz Rie w skandalach, czepiające się wy- 
bitnych osobistości, ażaby zwrócić na siebie uwa- 
gę. Bórsencourier podnosi tę ważną okoliczność, 
że dom Rotszylda uczestniczy znowu w konwersji 
rosyjskiej. (4j. półn.). 

Odesa 24. marca. Towarzystwo dróg żela- 
znych południowo-zachodnich przystępuje do bu- 
dowy elewatora na 500.000 ezetw. zboża na 
przedmieściu „Chlebnyj gorodok*, Koszt urzą- 
dzenia elewatora wynosić będzie 350.000 rs. 
(K£. W.). 

Belgrad 24. marca. Król Milan powrócił tu 
wczoraj. Podróż jego do Stambułu nastąpi dopiero 
po pomyślnem załatwieniu misji Wasiljewicza w 
Jałcie. Powracającego Passicza przyjmowano z wiel- 
kiemi owacjami i wybrano go burmistrzem bel- 
gradzkim. Zdaje się wszakże, że nie długo pozo- 
stanie na tem stanowisku, gdyż niebawem zosta- 
nie powołany na stanowisko ministra finansów. 
(Extrapost). 

Londyn 24. marca. Reuters Office donosi 
z Kairo pod datą wczorajszą, że Mohamed Berawi 
przybył tamże z Omdurmanu. Tenże doniósł, że 
szeik Senussi wygnał z Darfuru i z Kordofanu 
derwiszów i że obie te prowineje obsadzone zo- 
stały przez wojska Senussiego. Berawi doniósł 
również, iż w lipcu roku zeszłego towarzyszył 6- 
tysięcznej ekspedycji Mahdystów przeciw Eminowi- 
paszy. Ekspedycja ta została pod Borem pobitą 
na głowę. Emin-pasza zdobył kilka parowców i 
amunicję. Berawi w sto koni umknął do Omdur- 
manu. (Extrapost). 


Z Koła polskiego. 


SZ e e. 


Telegram „Dziennika Polskiego.*)) 

Wiedeń 26. marca. Koło polskie otrzymało 
105 petycjj z Buczacza, Podhajec, Trembowli o 
rozszerzenie gimnazjum w Buczaczu. 

Jako dalszych mowców do rozprawy budżeto- 
wej przeznaczyło Koło polskie: S%czepanow- 
skiego (administracja podatków i podatek kon- 
sumcyjny od nafty i mięsa); Rosenstocka (na- 
leżytości egzekucyjne), Kozłowskiego iSzcze- 
panowskiego 
wych). 


Se 


(administracja kolei państwo- 


Z Rady państwa. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego.) 

Wiedeń 26. marca. (Z ieby posłów). Pre- 
zydent poświęciwszy kilka słów wspomnienia zmar- 
łemu hr. Fuerstenbergowi, zawiadamia izbę, że 
od dziś codziennie prócz Środy i piątku odbywać 
się będą także posiedzenia wieczorne. 

Następnie p. Schor referował sprawę de- 
datkowej ugody ełowej i podatkowej z księstwem 
Liechtensteinskiem. Kwota przypadająca na opę- 
dzenie kosztów zarządu cłowego wynosić będzie 
dotąd 179/, zamiast jak dotychczas 25. 

Po przyjęciu ugody tej bez dyskusji przystą- 
piono do dalszej rozprawy budżetowej. Jako mowca 
jeneralny przemawiał posełąSz n klżj e za tytnłem 
„nadzór szkolny.“ Przemawiał ou dwie godziny 
polemizując przeważnie; z Dnmreicherem. Wyka- 
zał on, że Kraina jest krajem słowiańskim mimo 
kilku tysięcy Niemców, którzy się tam usadowili. 
Nastąpił cały szereg sprostowań, przy czem Ko- 
walski polemizował z wywodami Sawczyńskiego. 
Kowalskiemu z powodu przekraczania granic spro- 
stowania przerywał ciągle Chlumecky, który prze- 
wodniezył. 

Sawczyński odparł insynuacje Kowal- 
skiego i wykazał dobitnie, że wywody poprzed- 
nie jego były oparte na faktycznych podstawach 
i na prawdzie. 

W obec argumentów Sawczyńskiego, przed- 
stawiły się zarzuty Kowalskiego jako prosta pa- 
planina. 

Przy tytule: M uz ea, zabrał głos Wurm- 
brandt. 

Wiedeń 26. marca. Najbliższe posiedzenie izby 
panów odbędzie się dnia 28. b. m. Na porządku 
dziennym pierwsze czytanie o kasach gwareckich, 
prowizorjum budżetowe na kwiecień i maj, usta- 
wa o losach zagranicznych tudzież ustawa o do- 
mach składowych. 


Telegramy „Dziennika Polskiego.” 


| 
Buda-Peszt 26. marca. Wczoraj wzięli udział 
w demonstracjach przeciw nowej ustawie wojsko- 
wej po raz pierwszy i robotnicy. W zgromadze- 
niu wzięła udział ogromna ich ilość, poczem udali 
się w kierunkn klubu niezawisłych. Policja i woj- 
sko rozpędziło ich siłą, przyczem jest bardzo 
wielu rannych. 

Belgrad 26. marca. Tutejsza rezydentura ro- 
syjska została podniesioną do rangi poselstwa. 

Berlin 26. marca. Przedłożony radzie związk, 
projekt ustawy, zmieniającej dotychczasowe posta- 
nowienia prasowe, w odnośnym ustępie nie za- 
wiera słów, że szerzenie socjalno-demokratycznych 
zasad jest karygodne, lecz że w ogóle ka- 
polityczne może być za- 
kazane, a redaktorowie karani wię- 
zieniem lnb wydaleniem aż do 5lat 
wynoszącem. Nadto wolno będzie rządowi wy- 
dawnictwa pism zakazywać na dłuższy lub krótszy 
czas. Ustawa ta zostanie już wkrótce przedłożona 
rajchstagowi. Nawet Köln. Zig. uważa, iż jest 
rzeczą niemożliwą, aby podobna ustawa mogła być 
uehwalopa. 


żde pismo 


Ceny zboża 


z dnia 26. marca 1889 r. 


Podwo- | 
oczyska 


Lwów | Tarnopol a 


"Pszenica — |6%0—720 650—710 650—705 685—140 
Żyto 5-15 -5:40|5——5-30 5-— —5'20|4 70—5'15 
Jęczmień -50—6-75|5-50—6'50 5'20—6'50 5-——6-75 
Owies 5:40—6:25|5 25—5-85 5:16—5-75 5——550) 
Groch 6— 10:50/6:— 10:—|6:— 10— 4'40—9-— 
Wyka 5:50 — 6 20/5'30—6—5:20— 6' —!4-10— 4'80 
Rzepak 13—13-60|12'8013-10|12-7013-40 10-—11:15 
Lnianka ua ikon En) 3 | AE | A 


Koniez ozer. [5):—65*—|50-—64' — |50 — 68 — 35—43 — 
Koniez biała|50 —60-—|50-— 60 — 48-—59-—.81-—55*— 
Koniez. szw. [60-—75-— |-—— mm | | mm 


Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów złr. —'— do ——, 
Okowitą za 10.000 litrów pret. loco Lwów złr. —— do 


Owies poszukiwany; w lokalnej konsumcji znajduje 
lepszego odbioreę, aniżeli na wywóz. 


aa p 


Ser z kminkiem 
Bryndza 
liptuwska 
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Paryż 26. marca. Sprawa ważności ślubu ks. 
Battenberga została przedło żona do rozstrzygnięcia 
ministrowi sprawiedliwości. 

Rzym 26. marca. Częsje omdlenia, na jakie 
papież w ostatnich dniach zapada, budzą obawę 
w kołach watykańskich. 

Wiedeń 26. marca. Hr. Marja Taaffe, córka pre- 
zydeuta ministrów, zaręczyła się z hr. Coudenhove, kon- 
ceptowym praktykantem przy morawskiem namiesnictwie, 

Wiedeń 25. marca. Giełda pieniężna. Kredyty 
30475, landerbank 228 70, węg. złota renta 10242. 

Wiedeń 26. marca. Dr. Suess, złożył godność 
rektora uniwersytetu. 

Wiedeń 26. marca. Rząd oświadczył, iż nie 
może nznać ofiejalnego „Bjenta bnłgarskiego w sto- 
licy. W każdym razie jednak nie ma nie przeciw 
temu, jeżeli Bułgarja w swoim interesie ustanowi 
w Wiedniu nieoficjalnego reprezentanta. 

Wiedeń 25. marca. Do Pol. Corr. donoszą z Fi- 
lipopola : „Przywitanie się księcia z Stambułowem 
było nadzwyczaj serdeczne; książę na dworcu ocze- 
kiwał Stambułowa i dał na cześć jego objad. Dziś 
odbędzie się w pałacu wielki bankiet na cześć ra- 
dy miejskiej, która księciu Ferdynandowi i księ- 
żnej Klementynie nadała obywatelstwo honorowe. * 

Buda Peszt 26. marca. Wyczekuj. tu gorącz- 
kowo wyniku głosowania, które ma się dziś w 
sejmie odbyć nad §. 25. nowej ustawy wojskowej. 
Niezliczone tłumy ludności zalegają przyległe par- 
lamentowi ulice i place. Spokój nie został jednak 
naruszony, a czynność policji nagromadzonej ma- 
gmi ogranicza się do ntorowania drogi dla po- 

w. 

Berlin 26. marca. Z Petersbnrga donoszą tu- 
taj: Rząd niemiecki, utrzymujący, jak wiadomo, 
liczną policję w Szwajcarji, zwracał jnż dawniej 
uwagę rządu rosyjskiego na niebezpieczeństwo gro- 
żące ze strony rewolucjonistów rosyjskich w Szwaj- 
carji. Doniesienia te jednak były bezskuteczne i 
przyjmowano je z niedowierzaniem. Dopiero naj- 
nowszy badania i odkrycia policji Zurychskiej 
zwróciły uwagę sfer rosyjskich na stan rzeczy. 
Odkrycia te ntrzymywane dotychczas w tajemnicy 
są tego rodzaju, iż mogą wywołać groźne obawy. 
Zdaje się, że poufnie przesłane do Petersburga 
wiadomości przez ajentów niemieckich wywołają i 
w carstwie liczne aresztowania. 

Paryż 26. marca. Pojawiło się tu otwarte 
pismo bez podpisu, ale ze znakiem ligi. Domaga 
się ono nadania posłowi Antoine ordern legji ho- 
norowej. Liga wie, iż on przyjechał obecnie aże- 
by jej szkodzić, ale oceniając jego dawne zasługi, 
domaga się publicznego ich uznania. 

Paryż 26. marca. Zatonięcie łodzi torpedowej 
110 wywołało w całej Francji jak najprzykrzejsze 
wrażenie. W parlamencie postawiony właśnie 
wniosek na rewizję wszystkich łodzi torpedowych, 
gdyż wszystkie one są według jednego typużzrobione. 

Paryż 26. marca. Według pawnych informa- 
cji udało się p. Herbette nawiązać z rządem nie- 
mieckim rokowania w sprawie zmiany przepisów 
pasportowych w ruchu niemiecko-francuskim. 

Tirard przedłożył izbie projekt upaństwowie- 
nia telefonn. 

Paryż 26. marca. Potwierdza się wiadomość 
że administratorowie Comptoir d Escompte oświad- 
czyli, że za zobowiązania zakładu ręczą całym 
swym (bardzo znacznym ) majątkiem. 

Paryż 25. marca. Izba nchwaliła wniosek 
dep. Faure go, żądający sądowego Ścigania owego 
ministra, który w r. 1876 kazał przewieść osobnym 
pociągiem Don Carlosa wraz z jego otoczeniem 
z Pau do Bolognji. — „Ajencja Havasa* repreduku- 
jac komunikat nrzędowy z d. 27. grndnia 1887 r., 
w którym stanowczo zaprzeczono, jakoby dom 
Rothschildów brał jakikolwiek udział w  kartee- 
lu miedzianym, oświadcza, że oznajmienie to by- 
ło zawsze i dziś jeszcze jest prawdziwem. 

Wiedeń 26. marca. Giełda zbożowa. Pszenica na 
maj i czerwiec 748, na jesień 765. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 26. marca 1889 r. 

HOTEL ŻORŻA. J. hr. Moszyński, z Zoniowa. 
M. Ruffalovich, z Rosji. A. Kosiński, z Debystowia. M. 
Kęplicz, z Myczkowa. Z. Stojowski, z Jezierzan. M. hr. 
Łoś, z Czyszek. Z. Zagórski, z Przemyśla. E. Wożnia- 
kowski, z”Ostrowa. A. Javal, z Paryża. 

HOTEL FRANCUSKI A. ks. Lubomirski, z Nie- 
żyńca. K. Marmaross, z Karowa. I. Madeyska, z Podbó- 
rza. S. Wolański, z Jazłewca. Ks. W. Matiuk; z Zawady. 
Dr. M. Frankel, z Czerniowiec. 

HOTEL EUROPEJSKI. A. Udrycki, z Mostów. H. 
Popper, z Czerniowiec. A* Ligęza, z Magierowa. A. F. 
Korytowski, z Grochowisk. A. Pawłowska, z Rosji. G. 
Hay, z Przemyśla. 

HOTEL LANGA., M. Frankl, z Wiednia. B. Ten- 
zer, z Witkowa. A. Kornfeil, z Wiednia. L. Rorewiez, z 
Munina. F. Kolenaty, z Wiednia. C. Taman, z Ostrowa. 
E. Bąudi, z Wiednia. 

HOTEL ANGIELSKI. T. Romanowicz, s Krakowa 
J. Strzemczyk, z Kołokolina. A. Smaga, z Brodów. W 
Jarecki, z Nowosiółek. W. Mitschka, ze Stanisławowa. 

HOTEL KUHNA. Ks. P. Piśkowski, z Petrykowa 
J. Bizan, z Opar. Ks. K. Nestor, z Pobużan. K Beken, 
z Żelechowa. 


NADESŁANE. 


Smoła Guyota przygotowuja się ed lat dwu- 
dziestu u L. Fróre, 19, rue Jacob, w Paryżu, 
i wszędzie się sprzedaje. 

e | rza > | 

2 żółte wyżły angielskiej rasy, zostały 


skradzione, białe strzałki na ezołach i piersi białe, wy- 
nagrodzenie 20 złr., zgłoszenie w administracji „Dziennika 


Polskiego“. 


TEATR HR. SKARBKA. 
Dziś: 


Rozpocznie : 
DZEWACY 
komedja w 1. akcie Ludwika Świderskiego. 


t . Zboiński 
Prana) EMSEJS j . Linkowski 
Aniela, córka Gerwazego . Szymańska 
Weronika, jej ciotka . Linkowska 
Stanisław . . . Kasprowicz 
Rzeez dzieje się w Warszawie. 


Nastąpi: 
OSTATNIA KWADRA 
komadja w jednym akcie Edwarda Paillerona. 


Raymund , z . Woleński 

Marjan, adwckat jego przyjaciel _ . Kasprowicz 
Joanna, żona Raymunda . Kwiecińska 
Herteurja pokojówka . W. Wilkus 


Rzecz dzieje się na wsi u Raymunda. 
Zakończy : 
E BE 
(MOUCHERON) 
operetka w jednym akcie Leterrie”ra i Vauloe'a. 
Muzyka J. Ofienbseha. 


| Jutro: „MIGNOŃN,* opera w 4. odsłonach A. Tho- 


masa. 


poleca w najlepszej jakości, handel 


St. Wojciechowskiego 


Chorążczyana, L 6, 


NASA TEA u iwanon (Kerra 7 


fornzifan 


Lea a7 Va hg 


b sm af da ia 


A ATIA AP 


EnA dù RA WM oE aAA 


n | | 


Znakomitą jesienną 


BRYNDZĘ 


węgierską. 


SER Y: 


Cieszyński 
Ementalski 
Limburgski 
Romadour 
Imperial 
du Neufchatel 
de Brie 
Roquefort 
Ziołowy 
Parmezański 
Edamer 
Strachino i t p. 
w najlepszych jakościach 


poleca 


ALBERT SZKOWROŃ 


przedtem 
F. W. KRÓLIKOWSKI 


handel towarów korzennych, win 
i delikatesów 
we Lwowie, Plac Marjacki liczba 7. 


Nie jedno szczęście małżeńskie. 


spowodował gospodarski zmysł Żony. 
W każdem gospodarstwie domowem jest 
niezbędną maszyna do szycia. 


1009 


Skład fabryezny maszyn do szycia 
S. Unreich; Lwów, ul. Łukasińskiego, 
dawniej Technieka. Cenniki gratis i franko. 
Toż na raty. 1211 


Dworek 


z dobrze urządzonemi murowanemi zabu- 
dowaniami gospodarczemi, newo założo- 
nym ogrodem owocowym i jarzynnym, 
inspektami, oraz 15 morgów gruntu, w 0- 
statnim roku całkowicie wynawożonego, 
2 kilometry od rogatki Krakowa ku Mi- 
chałowiecom położony, jest z wolnoj 
reki do sprzedania. 


Wiadomosc w Adm. „N. Reformy“ Kraków. 


KAKAO w proszku (GRl0lI) 


wyborny w smaku a połowę tańszy jak 
holenderski w puszkach 
'/, kilogr. i '/, kiłogr. Cena 75 et. 
i 40 ct. 
poleca 


parowa fabryka ezekolady 
ł cukrów deserowych 


Henryka Tretera 


Lwów, ul. Kopernika l, 3. 
Pół kilo najwyborniejszych cukrów 
mięszanych w kilkudziesięciu gatun- 
kach 1 złr. 29 et. 
Pół kilo karmelków mięszanych 75 
centów. 
Zamówienia z prowincji wyseła się 
odwrotną pocztą za zaliczką, 
0 a" 


Sadzonki i nasiona leśne 
przesyła za zaliczką na wsz ystkie siacje 
kolei i poczty 1191 
Leśnictwo Żassów pod Czarną. 
Nasiona sosny zł. 130 ct., świerka 60 et., 
modrzewia 60 et. za 1 funt. 


Sadzonki sosny rocznej 50 et., 2-letni 

1 zł, świerk 2-letni 1 zł, 3-letni 1 zł. 

50 ct., modrzew 22-letni 3 zł, akacja 
roczna 1 zł. 50 et. 


olszyna, brzezina, akacja, 2-letnia i 3-letn. 
3 złr. Wszystko za 1000 sztuk. 


(Centr. Bióro Ogłoszeń Lwów). 


HANDEL 


KAROLA BAŁŁABANA 


we Lwowie 
poleca 


KAWY 


smaku czystem i aromatycznem 
10:80 
10:80 
10:80 
10:40 
10:— 
9:60 
9:20 
8:80 


k. Mocca arabska . zł. 
s Jawa złota. . 
„ Ceylon grubo ziarn. 
e) „ średnia. 
„ Kuba wyśmienita . 
„ Laquaira gruboziarn. 
„ Guaiemala . . . 
sJamsikt w w cen 
„ Rio lavó . 8:40 
antos ©. . pi 8 — 
anko na każdą stację pocztową 
w Galicji. 1047 a 
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-OOOCECECCJCJE 


ME  Zniżone ceny nafty, WE 


R. DITMAR 


opuszCża | 


Tylko ulica Sobieskiego |. I. 


"Tylko 


Wydznca i 


1024 |] | 


| 
wszystkie gatunki 
l 
i 


| się najstaranniej. 


gtówny sklad galicyjskiej nafty niezapalnej 
DEF WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ "GBR 
„R. Ditmara Petrolu niewybuchowego” 


(Ditmars, Sicherheits Petroleum) 


sprzedaje 4 


Przy jednorazowym zakaupnie lub przedpłatach na częściowy odbiór 
przy 10 litrach 2 centy na litrze 
przy beczkach ważących koło 140 kilo stosowny rabat 


IDEE"  Bezpłftna cdstawa do domu od 5 litrów zacząwsz” ue własnym wozie. "AJMĘĘ 
Telefonu Nr. 27 


redaktor odpowiedzialny : Józef Laskowni 


DZIENNIK POLSKI z dnia 27. Marca 1889. 


| cc CE A E 2 E 
Mąka pożywienia dla dzieci 
z I. wiedeńskiej fabryki mąki pożywienia dla dzieci 


Franciszka Giacomelliego, 


która jako niedoścignięty niczem środek pożywienia dla niemowląt, zastępujący zupełnie 
pokarm macierzyński, pizez najznakomitsze powagi w kraju i zagranicą, zaszezytnie 
uznana i polecona została i z powodn swej wyśmienitej siły pożywnej tak szybko 
i powszechnie uzyskała wzięcie, kosztuje dla niemowląt dziennie tylko 5 centów. , 


Nabyć można we LWOWIE u aptekarza Piotra Mikolascha. j 
Cena 1 dużej puszki 80 centów; 1 małej puszki 45 centów z opisem używania. | 


Aptekarza E. Senckenberga Pastylki migrenowe z Antipiryną | 
uważane są obecnie jako najlepszy środek do zwalezenia i leczenia 
migreny. Kto tą nieznośną chorobą nawiedziony jest i cierpieć musi co 
miesiąca lub tygodnia ból głowy, wzrastający do nieznośnego stopnia 
a przez to staje się niezdolnym do każdego zaj.cia: niechaj weźmie 
z całem zaufaniem polecany nrzez lekarzy nienieckich, angielskich, 
włoskich a szczególnie francuskich jako najlepszy środek Antypirynę 
w postaci Senekenberga pastylek migrenowych. Po zażyciu od 8 do 
najwyżej 5 sztuk ustępują szybko i trwale nowe najsilniejsze ataki. 
Przez sposób opakowania w eleganckich pudełkach, można pastylki te 
jako bonbonierki zawsze przy sobie nosić i w danym wypadku zaraz 
zażyć. Cena pudełka z opisem użycia 95 et. w. a. Nazwisko „Aptekarz 
E. Senckenberg“ czytać można kilka razy na każdem pudełku. Wszelkie 
inne są bezwartościowym falsyfikatem. Do nabycia tylko w aptekach. 
Jeźli w jakiej aptece nie ma zapasu, w każdym razie sprowadzać przez 
skład główny: C. Brady, Kromieryż (Morawia). Przysyłka franco za 
poprzedniem przysłaniem  należytości. Dostać można w aptekach 
we Lwowie u apt. K. Krzyżanowskiego, Zygmunta Ruckera; w Bro- 
dach u apt. Griinspana; w Kopyczyńcach u apt. Maksymiliana 
Redera. 805 


— — 


l 
ol 


Ogłoszenie. 154 
Pierwszorzędny HANDEL OBUWIA 


EFZ ! ań pod firmą protokółowaną M. Świderskiego 
| ZIOŁKAPIERSIOWE jg |; poem rozwoju | nadćtTentowny, jet 


do sprzedania z powodu słabości żony 
właściciela z wszystkin.i zapasamii przy- 
rządami, a nawet lokalami. Wiadomość 
u Michała Swiderskiego w Tarnowie 


D> Seeburgera 


niezawodnie skutkujący średek prze- 
ciw uporczywym katarom płue i 
krtani, kaszlom, zapaleniom gardła 
i płue, chiypee i innym cherobom 

piersiowym. 1195 


Cena pakietu 20 ct. 


gF Uprasza się zwrócić uwagę 
na to, by A każdej paczee ziółek 
piersiowych Dra Seeburgera jako 
wyłączny skład apteka pod „Złotym 
Słoniem* Henryka Blumenfelda we 
Lwowie uwidocznioną była 


Nakładem księgarni 


odyfarila | Czajkowskiego 


we Lwuwie 1249 a 
wyszły: 

Tretiak J. Historja wojny Cho- 
cimskiej w dużej 8ce cena złr. 150. 
Breiter, E. Władysław książę 
| Opolski, Pan na Wieluniu, Dobrzy- 
| niu i Kujawach, palatyn węgierski 
i wielkorządca Polski i Rusi. Zarys 

biograficzny w Sce cena złr. 1-25, 
Gorzycki K. Połączenie Rusi 
Czerwonej z Polską przez Kazi- 
mierza Wielkiego w Sce cena złr. 1. 


I 

l 

'  EKONOM 

i d 
kawaler, 24 lat liczący, wolny od woj- 
ska, z 7-letnią praktyką z post. gosp. 

: Szlązka pruskiego i W. ks. Poznańskie- 
go, obeznany we wszystkich gałęziach 
gospodarstwa i z prowadzeniem reje- 
strów, poszukuje miejsca od zaraz lub 
EE £askawe oferty upraszam pod 

. G. poste restante Sambor. 1253 


Cae AN Sk 
HEF" Na post! JE 
SZTOKFISZ 


moczony po 40 et. kilo 
suchy po 90 et. kilo 


Łososio-śledzie wędzone, 15 ct. szt. 


Sledzie strałsundzkie, marynowane, 
w sosie pieczarkowym, musat e ` 
lub winnym. Puszka 10 sztuk zł. 1.30. 
Roszule salonowe Sa m7 „b. 
po str. 1-60, 2, 225, %50 i 8. Łosoś australsk) gotowany, I 
Koszule z jednym, dwoma i trzema szka zł. 1. : 
guzikami w przodzie złr. 2'50. Omary królewskie po ct. 70 i 1 30 pus. 


Koszule z pikoweni przodami, biało Anchovis duńskie, bez ości, p. 70 | 
| 


PA Liclunger 


HANDEL | 


PŁÓGIEŃ i BIELIZNY 


Jana Riedla 


WE LWOWIE 


poleca najtaniej własnegowyrobu 


i kolorowe złr. 250 i 275. 
Koszule nocne po złr. 165, 2] Sardynki francuskie w oliwie, 
po et. 35, 35, 45, 65, 85, zł. 1'25 i 150 puszka. 


ozdobione na wzór ukraińskich po 
złr. 2:40, 280 i 8. 
Różnorodne Sery i Bryndzę liptawską 


Półkoszulki z kołnierzami 50 ct. 
KALESONY 
pe złr. 1, 1'29, 1'30, 1:65, 1-80. 
KOŁNIERZE tuzin po zł. 2'40 i 280. 
MANKIETY tuzin po zł. 4 i 480. 
CHUSTKI płócienne, tuzin po zł. 2'40. 


KRAWATY 
w największym wyborze. 
Zamówienia z prowincji wykonują $ | 
161 d 


poleca 1016 


HANDEL 


| ST. MARKIEWICZA 


we Lwowie, w Rynku, l. 42. 


WE LWOWIE 


litr nafty sałonowej podwójnie rafinowanej 3% cent. 


„, gospodarskie $ T 
gosp J 32 ” 


A » „R. Ditmara ni 


ewybuchowej* 


wdukeideń dwe op O0 Lzsrupozidfey 


nieeksplodująca =% 


A: mm M MK WM TA A | 


ki. 


cini: vo kursie dGzieanym bez doliczeria prowizji, 


wier % fabryki czerlańskiej. 


—. — w. 


HURTOWNY SKŁAD WIN 


M. KOZŁOWSKIEGO 


w Przemyślu. 
Na wystawach w Niemczech i Krakowie zostałem zaszczycony pierwszemi 
uadgrodami za Wina Węgierskie, polecam takowe jako wina naturalne naj- 
zdrowsze i wyborne w smaku, w beczkach oryginalnych od 130 do 136 litrów. 
Wina odstałego czystego bez lagru, 
beczka od złr. 45, 50, 60, 70, 80, 100 da 400 złr. 
Wina stołowe białe w butelkach 
butelka et 40, 50, 60, 70, 80 i 1 złr. 
Wina Tokajskie stare wytrawne, lub przy słodyczy 
z różnych lat, | 
butelka od złr. 1'50, 2, 3, 4,5 do 8 złr. 
Esencja Tokajska stara dla osób osłabionych lub rekon- 
walescentów. 
butelka złr. 3, 4, 6 do centów. 


Oprócz tego pakowane w paczkach. 
12 butelek Wina białego Szamorodner Nr. 1. . . . . . . . . . ... . y— 
12 s p a » NO 3.5. 00, EGAN" 9— 
12 F m m Hegyalyaera wybornego . . . . . ... . . 10:50 
12 cz * » Książęcego - . o » 6 0: 19. 1 1... 11 — 
12 y 3 > (Kiraly) Królewskiego . . . . . . . . . . 12:50 
12 É „ czerwonego Szegeszardera . . « « « « . a’ — 
12 5 ć 5 Ofner Adelsberger_ „0900.00. . 7— 
12 E 3 Budai jak Bordeaux s. -e me ai i o ro . 9:— 
12 7 E, w IEGIOETIAUET . „4.4 © aa 10 — 
12 c z k- Villanyer Gabinet. . . . . . . . . . 1080 
12 D p z St. Julien francuskie Ia.. . . saena 18 — 
1 „ Wódki Śliwowicy syrmskiej starej . . - 1. « - «24141 a 
1 E p Starki. przemyskiej sławnej do A ORG Ba o 150 
1 A „ Nalewki litewskiej Sde sa a BP 1:59 
Arak i Rum prawdziwy z Jamajki. 
Cognac francuski. 1177 


"WALNE ZGROMADZENIE 


POWIATOWEGO 


TOWARZYSTWA ZALICZKOWEGO 


w Brzozowie 
odbędzie się 


w lokalu urzędu gminnego w Brzozowie 
na które wszystkich członków zaprasza. 


Porządek dzienny : 


1258 


dnia I. kwietnia 1889 r. o godzinie 6. wieczór 


Sprawozdania rachunku Dyrekcyj za czas od 20. września do 31. 


grudnia 1858 i rozdział zysków. 


Wybór jednego członka Rady zawiadowczej i jednego czlonka zastępcy 


Dyrekcyj. 


3. Wnioski członków. 


Brzozów, 22. marca 1859, 


DYREKCJA. 


KANTOR WYMIANY 


e. k. uprzywil. galic. 


AKCYJNEGO BANKU HIPOTECZNEGO 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


pod warunkami rajprzystępniejszemi 


5, Listy hipoteczne, 


jake też 


A Premiowane Listy KiNOtECZNE, 


któr: według prawe a daia 1. lipca 1888 (Dz. P. P. 38 Nr. 98) 

i najwyż. postan. zdnia [7. grudnia 1871 r, moga być użyte do 

łokowania kapitałów funduszowych putajarnych, kaucyj małżeń- 
skiekh. wojskowych, na kaucje służbowe } Wadia 


są w tym. kantorze do nabycia- 


BM Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezawło- 
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Wina lecznicze, jedyne, które przez największe znakomitości 
lekarskie, jak przez dra Kravna, dra Draschego, dra Spaetha, dra Lorinsera 
we Wiedniu, przez dra Biesiadeckiego i wszystkich niemal lekarzy we Lwo- 
wie, Krakowie i Czerniowcach świadectwami odszczególniającemi zaszczy- 


cove zostały i przez tychże codziennie ordynowane bywają, jakoto: 
Wino hiszpańskie chinowe, chinowo  żelaziste, 
pepsynowe, xZeWieniowe, (rnmbarbarowe), peptonowe. 


Wody lecznicze gazowe: Woda gazowa gorzka, środek 
rzeczyszczający znakomity. Woda gazowa alkaliczna, szczaw alka- 
icznyo wiele skuteczniejszy jak szczawy podobne naturalne. Woda gazowa 
magnowa, przeciw zgadze, kwasom żołądkowym, przy żółtaczce. Woda 
gazowa żelazista, zawiern żelazo w połączeniu, które przez organizm 
bardzo łatwo przyswajane bywa. Woda yazowa jodowa i bromowa 
zawiera jod względnie brom w ilości 10 razy większej jak najsilnie jsze wody 
rodzime, pierwiastki te zawierające. W oda gazowa litowa przeciw cier- 
pieniom pęcherza i nerek, przeciw gośćtowi, reumatyzmowi i t. pp Woda 
gazowa salicylowa jest do użycia daleko przyjemniejszą, jak kwas sali- 
oylowy lub salicylan sodowy w jakiejkolwiek innej postaci, przytem nie 
wywołuje niestrawnesci, jak inne preparaty salieylowe. Lemoniada 
gazowa angielska, środek łagodnie przeczy szcza:ący dla dzieci i dla wątłych 
kobiet. 

Proszek mięsny. 
daleko więcej części pożywnych, aniżeli ekstrakt mięsny. 1 

Ocet odwaniający i desinfekcyjny, używany do kadzenia 
w pokojach, niszczy zarodki zaraźliwe. 

Desinfektor, środek do wąchania, zapobiegający katarom, niszczący 
zarodki chorób zaraźliwych, jak szharłatyna, dyfterja, tyfus, snchoty i t. p. 
Bardzo ważny środek dla dzieci do szkół uczęszczejących i dla tych, któ- 
rzy z konieczności stykają się z chorymi na powyższe słabości. 

Olejek z sosny do wytwarzania w pokoju woni leśnej, nader zba- 
wiennej dla organów oddechowych. Do tego rozpylacze różnego rodzaju. 

Ziółka Dra Secbergera. wypróbowany środek przeciw katarom 
kanału oddechowego i płuc. 

Proszek t. z. „Fiaker Pulwer*, uśmierza i uchyla kaszel. 


Środek nader cdżywiający, który zawiera 


APTEKA POD GWIAZDĄ 


IOTRA MIKOLASCHA 


we Lwowie 


poleca środki własnego wyrobu, za których nieszkodliwość, skuteczność, prawdziwość i sumienne 
sporządzenie ręczy: 


| 
| 
| 
| 
| 


| 


© e 
œ W 5-ciu minutach Z 
usuwam za pomocą przezemnie wynalezionego środka bez wycinania, 
draźnienia, lub skrobania 


NIOT KI 
stwardniałości, odzłiębienia i t. d. 

Całą czynnością jest przyłożenie plastru na odg niotek. Po upływie 
5 minut rozpuszcza się nagniotek całkowicie i bez boleści. 

Równocześnie usuwam wzrastające w ciało paznogcie według najnow- 
szej amerykańskiej metody. Jeżeliby dolegliwość usuniętą nie została, 
zrzekam się wszelkiego wynagrodzenia. Zeznania pisemne można prze- 
glądać w mojem 1nieszkaniu, dokąd zgłoszeniami udawać się proszę. 

Godziny ordynacji od 10. do I. i od 2. do 4. EG” Tylko kilka dni pobytu. 
Hotel Francuski nr. 2, I. piętro. 
N. Chill, operator nagniotków 
1247 upoważn. przez władzę e. k. stoł. i rezyd. m. Wiodnia. 


CY królowa 


VICTORIA nip 


najzdrowsza i najobflłsza ze wszystkich budzińskich wód gorżkich. Co do swej zawał!” 
tości nie prześcigniona, o 709 więcej jak Hunyadi, 60° więcej od wody Franciszkż 
Józefa. Uznana za skuteczną i jako wyśmienita polecona przeciw chorobom 
w dolnich częściach ciała, kongestjom, gruczołom, lisząjoui 
i przeciw chorobom kobiecym przez profesorów radcę dworu Braun’ 
Fernwald, Duchek, Bamberger, prof. Auspitz, radcę sanitarnego Lorinset 
itp. itp. 

W świeżem napełnieniu nadeszła i do nabycia we wszystkich aptekach i skła 
dach Galicji. 640 


< 


Do kuracji wiosennej 


nadaje się szezególniej 


Bittnera Hasbachera antiartrytyczma, antireumatyczna 


Herbata krew czyszcząca 


(czyszcząca krew w gośćen i reumatyzmie sporządzona podług przepisu lekarsk.). 

Herbata ta znana jest od lat wielu jako wyborny środek krew czysz- 
ezący, działający nadzwyczaj łagodnie, przechodzacy we wszystkie części 
organizmu i oddałający chore składniki krwi tak w stałej formie, jak i w 
pfynuej za pomocą organów moczowych. 

Jak żaden podobny środek, służy do gruntownego czyszezenia krwi 
w chorobach skórnych, wyrzutach i innych chorobliwych przypadłościach 
skóry. Dalej jest herbata ta skuteczną przeciw : gośćcowi, reumatyz- 
mowi stawów i muszkułów, sztywności muszknłów i ścię- 
gień, Ischias, w chorobach krzyża i stosn pacierzowego, 
skręceniach, ntrndnionem trawieniu, nieregularnemu 
stolen, gnieceniu w brzuchu, kongestjach, skłonności do 
apopleksji w chorobach wątroby, śledziony i nerek, w 
żółtaczce, bladaczce, żyle odchodowej i złotej. 

Pakiet podzielony na S dawek, sporządzonych we- 
dług przepisów wraz ze sposobem nżycłia 80 kr. 1220 


Rozsyłta codzienna za pobraniem pocztowem przez 
Skład główny: Apteka Juliusza Bittnera 
w Gloggnitz, Niższa Austrja. 


Skład we Lwowie: w aptece Piotra Mikolascha. 


ZAPROSZENIE 


na 


Walne Zgromadzenie 
Towarzystwa Zaliczkowego 
w Żółkwi 
Stowar.yszenia zarejestrowanego Z nieograniczoną poręką. 
Zastępstwo Banku krajowego 


które się dnia 6. Kwietnia 1689 t. j. w sobotę o godzinie 3. po południu 
odbyć ma. 


Porządek dzienny : 


1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za rok 1888. | 

2. Sprawozdanie łomisji rewizyjnej i wnios k o udzielenie Dyrekcji 
absolutorjum z czynności i rachunkó« za rok 1888. 

8. Wnioski w przedmiocie rozdziału zysków. 

4. Uzupełniający wybór nstępujących członków Rady zawiadowczej. 

5. Wybór komisji rewisyjnej na rok 1889. 


6. Wnioski e łonków. 1244 


Rada zawiadowcza Towarzystwa Zaliczkowego 


w Żółkwi 
Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręka. 


W Żółkwi, dnia 18. Marca 1889. | 


Włodzimierz Gorecki Dr. Stanisław Nowosielecki 
prezes. sekretarz. P 
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Olej rybi z miętusa naturalny, nieczyszczony, ponieważ 
tylko taki jest skuteczuy, zawierając w małej ilości jod. 

Cukierki mchowe i słodowe. Zawierają żelatynę z mchu 
islandzkiego, względnie ekstrakt słodowy, środki na kaszel bardzo skuteczne. 

Wodę do ust salicylową i proszek salicylowy de zębów, 
dwa śrowki znakomita do utrzymania zębów i dziąseł w stanie zdrowym, 
ponieważ niszczą wszelkie na zębach i dziąsłach osadzające się zarodki 
szkodliwe. i x - 

Menthynę, środek zapobiegający psuciu się zębów. Kilkanaście 
kropel dodanych do szklanki wody, dają pyszną płukankę. 

Essencje łopianową Dra Fazzego przyspieszającą porost 
włosów i zapobiegającą wypadaniu i siwieniu tychże. 

Maść Dra Kazzego przeciw odmrożenin, 

Wodę kolońską znakomitą i tanią. Kilka łyżeczek dodanych do 
zwykłej wody, do mycia twarzy i rąk, czynią wodę miękką i rozpuszczają 
nieczystość skóry. 

Wódkę francuską bez soli i ze solą sporządzoną według 
przepisu wynalazcy W:liama Lee, na różnorodne cierpienia tak wewnętrznie, 
jako też zewnętrznie używaną. 

Pomadę alcaloide, zawierającą chininę i kwas garbnikowy 
w tłuszczu roślinnym. Wzmacnia porost włosów. 

Pomady roślinne: chinowa, ziołowa, miliefieurs, różann. 

Środek na nagniotki, niezawodny, w przeciągu 8—10 dni 
uwalnia całkowicie od tej plagi. 

Pnder czysto ryżowy, nieszkodliwy, w pudełkach z puszkiem 
i bez puszku. 

Płyn na odmrożenie, goi w krótkim czssie odmrożenie lekkie. 

Proszki saidlickie. Bardzo przyjemny środek rozwalniający. 

Tynktnrę Warbnrga przeciw zimnicy, środek dawno znany, 
niezawodny, jeżeli jest przyrządzony sumiennie. 

Oprócz innych, tu niewymienionych środków, apteka utrzymuje skład 
wszystkich środków specjalnych, tak krajowych jak i zagranicznych opa- 
trunków chirurgicznych eta. 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego.” 


